
Rok I. Tarnów, Luty - Marzec 1920 r. Nr. 2-3. (I. b. 9 i 10.)

JÓ Z EF  PIŁSUDSKI
T W Ó R C A  L E G I O N Ó W .  MĘCZENNIK PRUSKIEGO 
WIĘZIENIA, WYTRWAŁY BOJOW N IK  O W O LN OŚĆ, 
KTÓREGO NARÓD Na SZ W T E J  PRZE-Ł O M O W E J 
CHWILI D Z IE JO W E J PO STA W IŁ  NA SWOIM C ZELE



Co każdy wiedzieć powhven?
Zgon podróżnika, jjflnia 20 lutego um arł .w Lcfndynife zna­

ny odkryw ca bieguna północnieg-óy Peąry.

Największym miastem na świecie jest. Walk pst-ąilmij w i >li- 
czernia wykazują, Londytff,"Który’ Rflleni z -przedmieściami li­
czy 8%  milionów mieszkańców.

„Im perator" pod flagą angielską. Jak dzienniki 
wsiadło w  Llyerpolu 1500 osób ma pokład' „Im peratora", -da-' 
•woego okrętu  niemieckiego1, k tóry  odbywa, obecnie.pieowmią 
podróż do Noiwegm Jorku pod flagą angielską. W anto sobie 
przy tej ^ósobnośfci. przypomnieć Historyę tego obi;$tu. Zbu­
dow any został ^ ‘Im perator jns Hamburgu w  roku 1915, byj 
wlasnbścaą „Ó M p Ę am ibur-^ę^feeiifM M pP '^  ■! Długoftp jego 
w ynosi około 300 me-tirów,' szerokość ójkołoySO, ipiąitr (pokła­
dów) posiadą+pkręf; 11 •{■'•może poiimeśiićSOOO osób. takjkże jes;t. 
jednym z gŁjwSękśzyioh n a  św iecić okrętów . O kręt poćh- 
szają turbiny parowe. T rzy  klatki śchodawe iV kilka |w » id  
osobowych służy ,do komiunikacyi, Saila jadalna olbrzymia,;, 
wysoka na dw a piętra, nie m a równej M e  na ;zadmy!m in­
nym  okręcie.

Czy zwierzę poznaje, co jakiś obraz prezdstawia? Tb.py- 
tan i^  zajm ow ało badaczy; iv$£zys4k*ch czasów. Po dbkładn&ćh 
-badairfiajgh stw ierdżono, że zwieirizętad-tó; w s ^ k ^ h :.g a ’tunków 
poznają obrazy. Aleksander Humboldt pokazał swojej małej 
małpce ’ fo lo ro w e '' obrazki, przedstaw iające Oisy i ^zfeańczif. 
Małpka naty^hm iast^w ystaw ila łapkę, 'by-je-złątpac 1? spożyć. 
P rzed  klasztorem  buddysto-w WfeS^BNfił pom pow any w 
naturalnych fcoilipirąfch model; psa  > cynkowego. i&Jbrzjgftf w ąż  
rzucił się na psa. i połknął odtow,. jakby .to było  żyjące stw o­
rzenie. P tak i ̂ poznają iwS'.lustrze sw ą
ry  mógł latać w olno po pokoju? -siadał najchętniej n a  płyoid\ 

Ti|pfcńjŁ i. w yśpiew yw ał- swemu-|!Qbo‘wtórowi za szkłem. Koty 
i kozice poznają irównieżSwój obraz, w  lte trze .' Rozmaicie ,za- 

. chow ają się psy, g d y  :się je poistawkprzed lustrem? Jedne m a­
ją, w yraźną antypatię d o ^ ^ ę g o  j ™ ^ , ; m | e  j r o W r a b ą  je. 
Ciekawie zachowuje się  pies wobec obrazów. Znany malarz 
zw ierząt Sperling w ystaw ił w  sali muzejum w  Jzwerymigcpor- 
■tret p sa  w maturalnej wielkości. M,ały 'piesek, który przypad­
kow o wszedł fla 'sald naucił się,; szczekając ma■ o b raz i a, potem 
zaczął gonić, w yjąc ze strachu,, po w szystkich salach m u­
zeum. Jamnik który  wszedł do  pracow ni m alarza Eggemy w  
Monachium, okrążał w y jąc  wielki 'Obraz „Polowanie w  wCą-f 
kach średnich" i chciał przyłączyć się do goniących psów.- ‘ 
Rzeźbiarz Ruszę musiał usunąć z swego atelier .pomalowana 
modele dwóch psów, bo jamnik jednego ze zwiedzających 
gości rzucił się mia nie i chciał je  gryść.

Jakie światło drażni najmniej -oczy? iNa to  pytanie odpo- 
wedziano w  następujący sposób: Jak wiemy, poruszają się 

nasze potwióki zawsze*]. to tern częściej, im  bardziej oczy są

"ziręgbzone. Wyiwnjóskję^yiśffót-więc; że ten ‘rodzaj oświetlenia 
je;sCjii:ą’jbard:ziej szkodliwy, przy którym w ,pew nym  oforpśie 
'ćpasu ':\yy konały. poiyićki majwśęcfcj ponusizeń. Liczono więc 
poruszenia powiek .u tefcamej Boby, wśród równych zresztą 
'warunlkó1̂ ?  Rezultat był: przy. ŚLW-ieltb świecy 64/s, przy gazie 
"Źllżi w  ffońoa !]Ę$, >a. przy świetle elektrycznym' ]§L
iSŚp szeń !pi0\yie!k na minetę. Wedle tegtó oblicz eaiiji byłoby
światło św iecy najszkodliwsze w f jjk a , a światło efoktryozne 
najzdrowsze 'd l“ ó fe j0 B ra w l^  nhtv\te'fen,iż -światło si%ńba.

Ciekaw y rachunek podaje M ile k  Hmąit w „Popular A- 
stroiidmy":

1 ^ 9  + 2 =  11 
12 x 9  + 3 =  111 

1 2 3 x 9  + 4 =  1111 
1234 x 9  + 5 =  11111

12345 J |  9 J 6 =  111111
123436x9 + 7 =  1111111 

1234567 >< 9 + 8 =  11111111 
12345678x 9 + 9 =  111111111

f '<| 8 + 1 =  9 
1 2 x 8  + 2 =  98 

123 X; 8 + 3 =  987 
1234 >£8 + 4 =  9876 

12345 x  8 + 5 =98765  
123456 >48 + 6 =  987654 

1234567 X  8 +7 =  9876543 
12345678 ^ 8  + 8 =  98765432 

123456789 X  8 + 9 =  987654321 
%

Co może jajo wytrzymać. iO specyałnie delikatnym 'czło­
w ieku m ów +się ziWykle, że- trzeba nim obchódźić7 tak
delikatnie, jak z s ^ f e m  jajem. Rzeeey\+iśęić jest lte-ż -c-ienka 
skonupd jaja, na k tórą przypaida 10—11. procent ciężaru jaja. 
mdi riderzeoić, zw łaszcza z boku, bardzo czuła, ale ,z>afo po­

g a d a  zdum iewającą odporność w obec ciśnienia. P rzez do­
świadczenia. naukioiwęr; zbadano w ytrzym ałość jajka kurzego 

: Ąf ąciśiMpnie, a to najpierw  na ciśnienie -nJechaipjziffifmwBy 
b iegurap l. Jajko?.; ‘wypróżnione przezywały* o'tjvór, położono 
na Płytę i o+ciążcincfz góry  ciężarkami. Jafó łam ało się prze­
ciętnie iprzy -obciążeniiu 18—34 -kg, w żadnj-m -^ż-ypadku jed- 
nailg na'końcach;., iBy zbadać odporność pmzeerw hydrauliczne­
mu ‘Ciśnieniu w ew nątrz, ‘wpPowadzo.no do jajka oieńiką. de- 
Ikatnyjm balonem fcauczulkotwym otoczoną osłonę. Balon było 
■można z zew nątrz napełniać wodą, aż, doitylkająęj^ew nętrz- 
nej ściany skorupy, przeniósł swe ‘Ciśnienie na niijprbopiero 
między>21/4 a 2+a' atmiosfer jajo się złamało- B y  zbadać w,re- 
:tsż;ćie ^wytrzymałość na zew nętrzne -ciśnienie wody, zam- 
iknięto jajo .'dbynaczynia, k tóre zoistało poddane ciiśniieniu h y ­
draulicznemu, w tedy  złam ała się skorupa doipieno ■ prey ci- 
śUieniu 30 do 37 atmosfer. a.
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KOMENDANTOWI.
Z ufnością i wdzięcznością zw racają się dziś oczy

narodu ku belwederskiemu paracowi; głębokie a szcze-
£  '

re płyną uczucia w  stronę Naczelnika naszego państw a; 
serdeczne i radosne życzenia lecą do stóp Komendanta. 
Posłuchajcie, jak jasnością tonu, czystością dźwięku 
wyróżnia się żywiołowy okrzyk młodzieży wśród 
gwarnego uniesienia narodu całego; spójrzcie na roz­
ognione lica, na błyszczące uwielbieniem oczy, na har­
do zaciśnięte dłonie; wczujcie się w  bicie serc młodej 
rzeszy, zrozumieć chciejcie mowę ich lic: oto co w ry t­
mie serc usłyszycie; oto, co z oblicza wyczytacie; oto, 
co powiedzą W am  oczy o przebłyskach piorunów; 
oto,*'CO kryje się w  tw ardem  zwarciu pięści; oto głos 
polskiej młodzi rycerskiej, promienistej.

Naczelniku! wodzem Ty jesteś naszych serc. Ko­
mendantem młodych dusz. Za Twoim przewodem! 
pod rozkazami Twymi! pójdziem ,,w bój czy w  trud“ ! 
Gdzie trudna do utrzym ania placówka —  tam nas szlij; 
gdzie brak rąk —  nas tam  wprzęgaj do pracy; gdzie 
trza  Ci pewnych serc, nieustępliwych czatowników —  
nas wzyw aj! Twój my huf i Tw oja przednia straż!

*  * *

Komendant Józef Piłsudski, czczony dziś i uwiel- 
biany przez cały naród, ukochany gorąco przez armję 
i przez młodzież, jest dla nas uosobieniem owej idei 
walki o niepodległość, pozostawionej testamentem po­
koleń i od wieku całego z ojca na syna przekazywanej. 
W  Nim się odrodził duch barskich konfederatów, Ko­
ściuszki, Dąbrowskiego, Poniatowskiego, Wysockiego, 
Traugutta. W  Nim wstały z krainy cieniów obudzone 
na nowy żywot ziemski wszystkie poryw y: i tęsknoty 
polskiej tułaczki wiernej, pielgrzymki nieustępliwej do 
wolnej Ojczyzny. W nim zataił się duch narodu całego, 
gnębiony, prześladowany, tłumiony —  a tak potężny 
przecież i niezmożony. W  Nim skupił się wykwit pol­
skiej myśli niepodległej i polskiego niepodległego czynu. 
W  Nim zespoliły się bicia wielu, wielu serc w  przepo­
tężny głos o twardości armatniego spiżu i o tronowej 
potędze; w  Nim zestrzeliły się najgorętsze myśli i naj 
szlachetniejsze poczynania tysięcy.

W  Nim —  żył i żywię duch narodu. _
Czemże jest Komendant, jeśli nie mesjaszem idei, 

która raz po raz kazała chw ytać za broń dzieciom nie- 
ledwie i starcom, blizkim grobu, która niewiasty nawet
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wiodła pod proporzec bojowy. Idei, która rodziła się 
z każdej kropli krwi rozlanej na polu chwały i w yda­
w ała coraz to nowe zastępy zbrojne, w tórną podejmu­
jące walkę; idei, co zgniecionym i stłumionym wysił­
kiem zbrojnym jak zarzewiem rozpłomieniała nowy, 
pożar bojów o wolność i zjednoczenie. Idei, co mówiła-: 
póki choć jeden w róg  na twojej stoi ziemi; póki by je­
den znak hańby graniczńych słupów kraje ciało żywe 
twej matki pierwszej; póki choć jedno iście polskie ser­
ce bije i choć jedna dłoń oręż udźwignąć zdolna —  nie- 
masz dla cię wypoczynku. Wierz w  wyzwolenie! wierz 
w  to, że jeno z krwi i trudu poczęta, czynem uświęcona 
i odkupiona, do nowego życia Polska się pojawi.

Nie mędrkowanie i filozofowanie, me pakty hanie-' 
bne i ustępliwe układy z wrogiem wolność jej p rzyw ró ­
cą; nie faryzejskie oblekanie szat barwistych, słowa i 
gesty - ale czyn, ale dzieło rąk miłujących, ale owoc 
znoju i trudu. Czyn tylko —  ten, purpurą rozlanej krwi 
i szkarłatem płonącego stropu nieba barw ;sty. ? czy ten 
szary, podziemną, Viocną, żmudną pracą wśród sieci 
zasadzek i naganek; czyn&Mysłowmii wyzwolenia, ha­
słem, które obudzić może Polskę, jest i będzie.

Sam był „Dziadek" w tej swej pracy, lub niemal 
że sam; przed nim pustka była niewiadomego jutra, 
pomrok nieznanych dali. Wódz nieustępliwy nigdy się 
nie zaw racał, przystaw aniem  nie cofał. Krok po kroku, 
szedł wprzód, jedno po drugiem zryw ał ogniwa łań­
cucha, oplatającego niewolne dłonie; każdym rokiem, 
dniem, chwilą swego życia pluł zaborcy w oczy ogni- 
stem wyzwaniem. Nieznany —  drobny człek jeden 
sprawiał, że jego czyn rozżarzał serca wielu, wielu in­
nych, w ielką.sw ą postacią jednoczyt w łańcuch spólny 
szeregi łudzi podobnie jak on twardych, zawziętych, 
rnilczkiem czynem kujących nowe dole.

Ogrom pracy i trudu Komendanta nic przerażał. 
Wrńyśleie się Wy! wszyscy, którym zwątpienie łamie 
nieraz dus£ev którym strach i lęk lodem serce ścina. 
Wy! co przyziemnym swym wzrokiem nie chcecie ćzy 
nie umiecie, za wąskie horyzonty dzisiejszego wybiec 
dnia. Wczujcie się wr ducha Komendanta, gdy szedł bu­
dować Polskę sam jeden, wśród obojętnych lub gorzeje 
niechętnych i -wrogich swoich. Podejmijcie tylko trud 
Jego myśli; rozpaleie^się żarem Jego idei promiennej1 
jak On wówczas, tw ardo rzeknijcie sobie: trza się jąć 
prńcy! zajdziemy —  zajść musimy!

Popróbujcie tow arzyszyć sw ą myślą zamierzeniom 
i zgodnym zaw sze z niemi czynom Komendanta; 
W as — słabych na duchu, wzmocni to potężnie i sił 
doda W aszym  zamiarom. Niezłomnymi bądźcie jako 
On, ze spiżu kowanymi, setną ognia próbą zah a r to w a­
nymi na przyszłe walki. Niemasz spoczynku dla W as —  
którym jutro jasne już jest, i dla których świat w tęczy 
blaski spowity —  jako n'ie było go dla Komendanta, idą­
cego do znicza Wolnej i Zjednoczonej poprzez mrok i 
cień, w śiód czyhających gadów  oślizłych i zasadzek 
w rażych.

Komendant doczekał się tego, o czcm m arzył za- . 
wsze i do czego tęsknił od lat: stanął naczele walczą­
cych o Polskę hufów, Różnemi one szły drogami; prze­
szły „góry, lasy i w a ły" ; przeszły .przez wilcze doły'  
podstępnych nakłaniań zdradnych przjąaciół -  soju­
szn ik ó w  smutne i przygnębione, rozpanoszyły się 
przed ostatnią już linją nieprzyjacielskich szańców, 
przyw arow ały  do ziemi; ale skoro świt —  zagrały  bo­
jowe surmy, ataku padło hasło —  ruszyły do szturmu, 
gołemi rękami zasieki brać wroga.. 1 wzięły.

Wyzwolenie Polski —  to dzieło Piłsudskiego i jego 
towarzyszy wiernych.

* ij: *

Piłsudskiego, w iara w  potęgę czynu, zaiste prze­
ogromna i niezmożona, przywodzi jedno jeszcze na 
myśl. Komendaftt szalony idealizm swych celów i za­
mierzeń umiał zawsze przedziwnie łączyć z realizmem 
poczynań, dzieł swoich. W ybierał drogi, jakie za naj­
lepsze uważał i niemi konsekwentnie postępował. Nic 
Go z nich odwieść nie_-mogło; kiedyś —  dawno już te­
mu —  szkolne represje, zesłanie i Sybir, więzienie, a 
niedawno jeszcze, powszechny niemal prąd opinji spo­
łeczeństwa, później —  następowanie nowych panów 
naszych ziem, Niemców, na Jego dzieło, długie zam ­
knięcie w  twierdzy —  to wszystko za słabern było, by 
Komendant miał ulec, dać się odwieść z swej świetlanej 
drogi. Tak czynił i postępował zawsze —  jak Mu Jego 
ideja nakazywała i jej to w iernym byk zawsze.

Uczcie się tego od Niego, W y! którzy często w  zw ąt­
pieniu i niepewności stajecie przed zagadką życia. Idea­
liści i marzyciele niepoprawni, którymh życie budzi z w a­
szych podobłocznych snów brutalnem uderzeniem pię­
ści! Uczcie się, dostosowyw ać swe życie i czyny do idei 
swoich, a nie na odwrót: ulegania okolicznościom ży ­
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cia. Patrzcie na życie trzeźwo; nie odsuwajcie się odeń 
i nie zamykajcie w  ciasnem swem Kółku — idźcie w ży­
cie i świat z sercem otwartem, ale i z oczyma niezam- 
knionemi. Chciejcie być panami siebie samych i losu 
swego; chciejcie kształtować swe życie na modłę sw o­
ich ideałów i swoich wierzeń, a nie ulegajcie przenigdy 
trtidom i przeszkodom, jakie życie rozlicznie stawia. 
Na to są, byście burzyli! poczujcie się silnymi! chwyć­
cie się za bary  z losem!

Jeno, niech te W asze ideały rozumne będą; nie 
mgliste, niejasne p o ryw y  serc; ale już zdecydowane 
wolą; ale o jasno wytkniętej marszrucie. Jeśli chcecie 
usilnie i macie niezłomną wiarę —  możecie wszystkie­
go dukonać, jak dokonał cudu Komendant Piłsudski.

$ ❖ *

Obudziły się w  Tobie, W odzu Niezłomny, wszystkie 
nasze poryw y młodych 'serc, wszystkie tęsknoty drze­
miące w wiośnianych duszach; bohaterski Twój czyn 
i Twoja żelazna wola i nieustępliwa dążność do osią­
gnięcia przedalekich celów, rozpłomieniła nas ogniem 
miłości i w iary, porw ała nutą bohaterskiego rapsodu, 
powiodła w  Tw e ślady .Przeto, gdy inni darzą Cię dzi- 

• siaj czcią i uwielbieniem, my serca swe miłujące w  da­
rze Ci składamy. Piłsudczyków pokolenie my młode, 
w ierna T w a straż. Ślubujem Ci iść w  Twe ślady, po 
drodze ciężkiej i stromej, którą Ty lekką i prostą nam 
uczyniłeś. Tobie oddani my, Tw ych idei świętych Stró­
że i bojownicy.

W odzu prowadź! Adam C

H A R T U J D U C H A !
W idziałam raz, jak człowiek -pracująpy w ogrodzie tro- 

sMiwie oazyszozał grządki z chw astów , które .wcześniej jesz­
cze niż zasiane -riośfeiy wyrosły. -ZapyHny,jąSŁmu tak rob,i, 
odpowiedzią}, iiż chw ast-'należy w yrw ać czemprędzaK aby 
nje utw ierdził koinzeni głęboko, - a .rozrósłszy się, nie p rzy­
g łu szy ł roślin pożytecznych, które -oboik niego w yróść m ogą’.

Na rok urodzajnej, otooik pożytecznych, roślin rozwijają 
się ■niiepiośijaind^pnzez łudzi kątoołę; i osty -— tak sarno i w du­
szy ludzkiej oprócz dobrych myśli, i-dfej, przekonań i pragnień, 
ząśiewaaą się i pow stają myśli złe,- darniętnośoi i Jpuzyzw y­
czajenia, k tórę niepofooinywhne rozwijają się silnie i przygłu­
szają .z eż-ąsem to, 00 szlachetne .i Woibre.

I jak ogrodnik ów, pSAylnien k a ż d y ijS w S B k  panować 
nad rozwojem sw ej dusźy j ni<e|Sropus,ze,zać 'do rozpanoszenia 
się złego. Lecz alby to uczynić, potrzeba w yrabiać w sobie

dt-ugą i mozblną pracą bart ducha i silę woli, Te dwie, ko­
niecznie Sptrze^ne silony charakteru  zdobywam y z trudem 
i mozołem, gdyż natura nie obdarza nas niemi w raz z  życiem 
•W kolebce. Człowiek n:e /.dola nagle w ydołjyć z siebie -tyle 
odwagi i liartti, aby niągł śmiało pomykać się z przeciwno­
ściami, które mu kff narzuca. A że przeciwności i trudności" 
n.u^otyka się już od lat najmłodszych, więc też już od w cze­
snych dni żj£ka trzeba uczyć się mocować z lenistwem cia­
ła i ducha.

2  dzieci można w ychow y v a ć  ludzi czynu, stAarzać^cha- 
rakte-ry u jednostek, które pc.kona.w.sz-y złe skłonności,, będą 
dążyły  śmiało do celu, pewne, że cel ten osiągną, bo owiane 
zapałem i wzmocnione siłą.,>woli, potrafią złamać trudności, 
potrafią przedewszystki-em chcieć. Młodość to wiek-szczęśli­
wy! Ileż tam zapału,, ile wielki uh poryw ów , ile zdolności do 
poświęceń, ile chęci do zbożnej pracy, ile myśli, k tóre obró­
cone w ^H yn, dałyby szczęście Jodzkości! A jednak idą one 
często na marne! 1 któż temu win i eh? Otóż właśnie słabość,, 
woli, n iew iara wy powodzenie, lęk przed trudnościami i pr-że- 
ciwnościairni życia. — Ileż to raiĄr, Wypowie człowiek „nie 
mo-gę", „ąfp potrafię", „nie chce mi się“. — -G^łoydęk taki nie 
pamięta, że „wiele może ten, kto musi, ale więcej może ten. 
kto chce", nie parni ęt'a o tern i wskutek braku energii ginie 
wiele dobrych naw et pomysłów, które nigdy w czym -wpro­
wadzone nie zostaną. — CzłoKieka takiego sipolyfcają z w y ­
kle w ży-ciu ciągle niepowodzenia, narzeka na zaw zięty los, 
gdy tymczasem nie p o m y ś lc ie  przyczyną niepowodzeń jest 
on sam, względnie jego słabość, czyli też lęk przed czynem. 
W  chwili gdy człow iek -zrozumie jak wiele znaczy silna wola, 
wó weteaś więksż^i t część jego czynów uwieńczy pomyślny 
skufelk, Gdy -się przekona ;M kS pf|{ ie , że siłą woli potrafił 
niimo trudności osiągnąć cel, gdy zechce zmusić się d-o po­
konania przeciwności, gdyby naw et -chodziło o drobne, -co­
dzienne w ypadki życiowe, to zachęcony powodzeniem, od­
w aży się fana większe czyny i -oprze się cięższym i dotkliw ­
szym ci-o-śom. Ileż to zadowolenia w ew nętrznego sprawia 
człowiekowi ta .myśl i pewność, żęjpiotrafi wprowadzić w  czyn 
sw e postanowienia, że mu na przeszkodzie -nic stanąć nie 
może, bo on w szystko usunie! Ileż znowu trosk przysparza 
człowiekowi o -chwiejnym, słabym  charakterze właśnie ta 
jego chwiejn-ość -i bojaźń w  czynie? Zdaje mu się, że nic nie 
potrafi zrobić, że nie potrafi osiągnąć tego 00 chce, bo widzi 
przed Tsobą tyle trudów i walk, że lęk go ogarnia, już z góry 
przed me-p-owoidzeuiem.

Trzeba zdobyw ać -cel, wydzierać z ręki losu przyszłość, 
nie' opuszczą* się na to, co nam dać mogą lub zechcą! Nie 
trzeba patrzeć na -to, 00 nam przeszkadza, ale w to. czego 
chcemy; nie wolno uwalniać się od obowiązku próżnymi w y ­
biegami, lecz sa-meimu s-obie nadać jak iś szczytny cel, do któ­
rego -wytrwałą pracą zdążać należy. — Jednak aby móc 
z czasem do 'tego stopnia zahartow ać ducha i w yrobić w so­
bie tyle siły woli, aby starczyło jej na walkę w  życiu, na
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watkę, -która m a być uwieńczona zw ycięstwem , — trzeba od 
dzieciństwa kształtow ać swój charakter, aby by} n iew zru­
szony, trwa}#, — -oporny przeciwnościom.

Kalicka.

B O G A C T W A  K O PA LN E POLSKI.
(D o k o ń c z e n ie )

'Doisikomaity materjai} szosow y i -brukowy dają poirfLry i 
melafiry ziemi Krakowskiej (Krzeszowice, Miękinia). Z kamie­
ni  ̂budowlanych zasługują jeszcze na -uwagę znakomite g ra­
nity tatrzańskie i t  zvy. „flrs-z" (pjaisko^yfe-c z kanMenio|g»i#\v 
karpackich); następnie wymienić jeszcze, należy JA padoryt 
czyli czaimy, graifit na W ołyniu (wyrób pomników) i tamże 
piękne bazalty  (warszawski bruk moz^kowMŁ W wBlu oko­
licach ziemjlpolslkidj-.spotykamy wa-pienie dio wwpćdania w-af- ; 
ptia, oraz margle d-il w y rą b  u cementu.

W Ziemi Lubelskiej, ko& Chełmu, mamy kredę eto -pisa­
nia. — Prócz tego nie -brak w jjfclsce licznych glin- i glinek, 
podstaw y przem ysłu ceraim-iczoegjgi jako to: gliny garncair- 
s-kie, gliny do wypalania- kLgje'} i glinki ogniotrwałe. W'. Ra­
domskiem ochra farbiarska do wyrobu farb mineralnych.
Z gl-iinek porcelanowych iw Kieleckiem gliny kajp-rowe do wy- , 
nobu .porcelany i fajansu, na W pliraK p -Podolu kaolin (z chiń­
skiego Kao-lin-g) czyli ziemia poro&aiwjgl, znakomita gluika, 
-która jest dla nas nieocenionem bogactw em .

Potężne ,pokłady gips-u znajdują s-ię w Ziemi Kieleckiej, 
na Pokuciu, \v Wi-elkopolseeJ; Ziemi Krakow-sikiej i na Śląsku. 
Odmianę gipsu, alabaster, mamy na Podolu (do- celow zdob­
niczych).

Co do źródeł miner,alliyćh, w które obfitują ziemie .wol­
skie, a które nie są dotąd najeżycie -doceni,ane -i w yzyskane, 
poprzestanę na  wyliczeniu najważniejszych. A więc: 1) So­
lanki: w Inowrocławiu, w Goczoikowieach fSląs-k Górny), 
w p e jio c in k u , wr -Rabce (M-a-l-cpolislka), w  Ur-usikien^c-ą^h i B k- 
sztanach (na Litwie), sw Solcu i Busku (Ziemia Kiojpęka), lwo- 
■nicau, wreszcie w PoJądze w śobotkaoh i -Kolobirze-gu; 
g)  szcza-wy: a) alkaliczne w  Glębckicm i Ktoiścieipku tM-aJo- 
polska), Hv Żyitnicy (Podole) i [Bjffu-żbak-ac-h -(śpisz), b) slouo- 
alkal-iczne: w Szczawnicy, Rymanowie i Iwoniczu (Małopol­
ska i c) żelaziste: w Krynicy i Żegiestowie (Małopolska), 
w  Nałęczowie i Słuwmku (.Kongrosówka), w Szep-i-etówee 
(Wołyń) i iw Chudob,lite (Śląsk Górny); 3) wody ś-i-arc-zane: 
w Mors-zynię, T-ruskawcu, Swoszowicach, Kr^szowi-cach, 
Niemiro-wie, śzkle, Pustomy-tach -i Lubieniu Wi-elk-im (Mało­
polska), w W-ieńcu (koło Wł-ockawka). i w wielu innych miej­
scowości ach małopolskich.

-W niektórych polskich źródłach mineralnych, jak -rów'- 
nież tu -i ówdzie w źródłach naftowych stwicrdz-oino em-an-a- 
oje radu, czyli radiooktywność.

Oto mnogie i bogate zasoby ziem naszych.

J E R Z Y  BRńU N .

D o i  a \
ń  słyszymy najwyraźniej,
Gdy jesteśm y w domu sami, 
ja k  ta szara ludzka Dota 
Szlocha, płacze pod oknami.

Deszcz jesienny pluszcze smutnie, 
Cichy wieczór u, polu moknie,
Szara postać w zgrzebnem płótnie 
Nieruchomo stoi w oknie . . .

Wicher ję cz y  gdzieś tam w mebie 
I  trzaskają okiennice —
Jako matka na pogrzebie 
Kryje Dota zwiędłe l ic e . . .

Wypłakuje siwe oczy,
Wypłakuje gorycz z  p ie rs i. .
Dwoje dziatek za Nią kroczy  

Boi i Smutek, c i najszczersi.

Któż to, proszę, taki srogi,
Że na dworzec Ją wypądza?!

Na rozstajne wyszła drogi.
Ludzka Dola, ludzka nędza.

Mus Jej każe het się włóczyć 
Po zawiei, po ulewie,
Ludzkie serca płakać uczyć,
. .. ń/e poco, sama nie wie,

Gt tak gna Ją cos przez pota, 
Gdzie w szerudze wierzby mokną . 
Ot tak chodzi szara Dota 
/ o zmierzchu stuka w okno.

Byśm y zaś nie zapomnieli 
Jak się cierpi, jak  się szlocha,
To się z  nami troską dzieli 
. . .  Bo nas bardzo, bardzo kocha.

. . .  Noc się skrada, wieczór kona . . 
Sm ęt De z końca . . . ża/  na wieki .. 
ń  weźże nas w swe ramiona 
/  wycałuj łzy z  powieki. — —

Sam Ci okno to otworzę,
Bywaj do mnie pokryj om u .. .
. . .  Czemu moktiiesz tam na dworze, 
K ie d j tutaj ciepło u domu.

D eszcz zacina smutne pola 
Wicher kąpie się w ulewie

Weszła do mnie szara Do/a, 
ń/e poco? sama nie wi e . .  .
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Z N A SZ E G O  LA B O R A TO R JU M .
APa RAT SYGNALIZIjJĄCY o g ie ń .

Nasz prosty aparalt w yknrzf stuje dla swego' calu rozsze­
rzanie się metali pod wpływem'Ciepła. Glówinema jego czę­
ściami są: dzwonek elektryczny, ogniwo galwaniczne i desz- 
czułka l 1/* om gir^iba, 25 cm długa i 12 cm szeroka. Na tę 
de-szczułkę przylepiasz na jed-n-yim' j-ej końcu ,'K'Cireik*-''>fiaj 1 e.p.iej 
gumowy. W  korek K wbijasz silnie szpilkę Sz, tak, żeby jej 
koniec wystawa} po diuigóej''strajle. Następnie (skręć ze sobą 
dwa równo grube d ru ty ; jeden cynkow y lub mosiężny, drugi

c o ;
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R yc. I.

miedziany, s.k:lejp ich końce do siebie. Tein drut podwójny zgi­
na się teraz pófflmjfibo i jeden jego koimięc umocowuje w spin­
ce S,. drugi koniec uno®! się wolno w  b o a jM p u , i to tak, że 
m iędzy nim a Ostrzem szpilki pozostaje przestrzeń okołw-d mm. 
P rzez ostrożnę posuwanid .Nrzpilki m ożna tą Odległość łatwo 
uzyiskpJtTeiraiz połącz zwykłym, drutem  dzwonkowym  z jed­
nej strony spinkę S, z drugrejl szpilkę Sz *  dzwonkiem elek- 
tiycznyim Dz i ogniwem B, jak rysunek wskazuje, a całyTapa- 
ra t jest gotowym do użytku. P rzy  ogrzaniu drut się wydłuża, 
i jego wolny koniec dotknie wkrótce końca szpilki, prze/ł co 
zostaje prąd elektryczny zam knięty i dzwonek się odżywi*!!. • 
Już ogrzanie drutu zapałką przez parę; sekund wystiairczy do 
puszężenia aparatu -w ruch.

APARAT ALARMOWY.
Czem podczas wojny są sfraże i posterunki, tern są 

w  czasie poikifju elektryczne aparaty ^arp io w e, które mają 
za zadainfe, przy  otw ieraniu drzw i luib okna zapomocą sy ­
gnału 'dzwonkowego zwrócić uwagę n a ’to. że 'ktoś niepowo­
łany 'wsizedł dio odinicśnego1 piokoju. Tafcie urządzenia umieszcza 
się (przedewszyistkianl iw' sklepach, które n ie  zaw sze są strze­
żone, następnie dla ochrony mieszkań, piwnic i strychów 
przed złodziejami i wlamytwaozaimii.

Dość prostym  jes# następujący aparalt: Dwie blaszki mo­
siężne, 8 cm długie, a 2 cm 'Jzeroki-e, zgina się, jak to przed­
stawia ryciną i umieszcza blisko siebie na górnej ram ie drzwi.

W tern sposób otrzymuje się tak zw any kontakt widełkowy;, 
k tó ry  tączy się, jak to rycina 2 wskazuje z dzwonkiem i ba- 
teriją. Następnie na drzwiach samych umieszcza się silni' -drą­
żek mosiężny. Drążek ten przy zamkniętych dnzwjach leży 
w  wolnej przestrzańi P. P iw  stał ej przez wygię*ł|ii sprężyn.

R y c 2.

Praj^btwieraimu jednak i .zamykainiu drzwi 'pnzecjicdzj, drążek 
między zw ężoną częścią spfężyn, trąc przy tern ijjBkkp o'obie, 
przez to łączy on sprężynę ze sobą, przyczem 'każdym razem 
odzyw a się krótki sygnał dzwonkowy. Gdy pragnie się w f l  
łączaę ciii czasu do czasu aparat alarmowy, lytedy wfączu się 
między d ^  wodek a batoigę' Wyłącznik.

Na figurze 3 widzimy; aparat alarmowy', siMrządzciąy-,'/we­
dle innej zasady. Na ■dcszczułce K  c-m szerokiej, 15 cin diu-

fi

R y c 3.

giej i 2 -cm grubej dwie' spinki A i B, ruchomy hebęl H i bla­
szkę kontaktową M z prostap-adle do góry' podigiętynii k-oit-j 
caimi. Hegipłf.i blaszkę kcotafctoiyją siporządz-a Hę z silnej bła- 

.chy mosiężne;]. Blaszkę -kkiMSpmfc lig^ym y ™ spinką B. 
Przedni koniec hebla jest o ty»le podigięty do góry, że nie do­
tyka blaszki kontaktowej. Cały hebel jest o-braoalny naokoło 
śrubki, którą jest prizyfcręćóny do deszczułki. Gdy się ;Włęc 
pociągnie hebel w 'jed n ą  stw itę,. to musi on swoim podgię- 
tym końcem dotknąć zagiętych końców' blaszki kontaktowej.
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Na dirugun 'końcu Iichla umlcszc-zarny pierścień mosiężny P 
i silna sprężynę spiralną S. W dnjj koniec sprężyny łączym y 
.ze śruha. silnie przym ocowana do deszczułki. Tę śrubę drut 
miedziany łączy z sipimlka H.

'i'en aparat mmicszczamy ma bocznej ramie drzwi. Do 
piościenia przymocowujemy silnyJ sznur, który przeciągamy 
■przez całe drzwi i .przymocowujemy drugim końcem do prze­

ciwległej ramy. Napinamy przyjsem sznur taik silnie, by łie- 
bel był rów'no oddalony od o,bu kontaktów'. Spinki H i B łączy- 
mybJgjbait-srją i dzwonkiem. Gdy ktoś próbuje teriaz drzwi o- 
tw orzye, to przeciąga hebel na lewo i dzwonek odzywa. się 
również. W  obu wypadkach dzwoni dzwonek tak długo, pótki 
p rąd  nie zostanie przerw any:

G a w ę d a  o b o zo w a.

G E N . SIR  R O B E R T  S . S. B A D E N  - P O W E L L , K. C . B.

O SZPIEG A CH .
(T łu m a c z y ł A d a m  C .)

SZPIEDZY W POLU.
Trudno jest określić, kiedy n.a wojnie kończy się działal­

ność szpiega, a kiedy zaczyna się zadanie w yw iadow cy 
pomijając -zresztą to, że ten ostatni pracuje w  zasadzie 
vv przebraniu.

W yw iadow ca uchodzi za dzielnego człowieka, podziwia 
się jego zręczność w wywiadach - - jak długo ma na sobie 
mundur, jeśli jednak pó.i lzic on o krok dalej i przebierze się, 
ponieważ \\ ten sposób la-twicj może w ybadać to, czego chce- 
się dowiedzieć, określa się go już -jako „nędznego .-zp'ega“. 
/.apowiatfc się. że w  przebraniu naraża się on na daleko więk­
sze niebezpieczeństwo; pci ujęciu bowiem może napewno li­
czyć na k ilkę w ich.

To jest przecież nierozsądne. Dobry szpieg - obojętne, 
którem u krajow i słuz\ -  jeśt absolutnie dzielnym i cennytn 
człowiekiem.

W  naśzem wojsku nie robi się ze szpiegów wy polu duże­
go użytku, chociaż zastosowanie ich przy  m anewrach poka­
zało. co oni potratią.

W  mcm dziełku „Aids to Scónting11 pow iedziałem : ,,Na 
, terenie szpić^ośbw-a stoimy d-tylek-o w  tylG za- nmmymi naroda­

mi**. Sz-pi-egostwo jest w  rzeczywistości niczcm więcej, jak 
służbą w yw iadow czą w  przebraniu. Działalność ich ma. tak 
doniosłe znaczenie, że w  wielu krajach szpiegostwo karze się 
dla postrachu śmiercią11.

W  wymienionej książce o 'wojskowej służbie W ywia­
dowcze! poświęciłem -osobny rozdział omówieniu pytań , jak 
szpiegow ać -i j-aik łapać s&piegów.

ODWAGA SZPIEGA.
Pom-i|jając szpiegów, łzdmadzającycih swój w łasny  kraj, 

nie -rozumiem rzeczywiście, dlaczego szpiega m a się gorzej 
traktow ać, -niż jakiegoś innego- żołnierza, albo- dlaczego jegę 
czynności mają się w ydaw ać pogardy godinem!. choć tak na 
wojtre, jak i w -pokoju są cne nadzw yczaj -natężające, -szar­
piące nerw y i niebezpieczne. Chicć naw et szpiegostwo byw a 
w poszczególnych wypadkach -d-obrze wynagradzane, to jed­
nak -najlepsi szpiedzy 'ciiartfwują Ojczyzn! swe -służby zu­
pełnie bezinteresownie i oddają słę swym czynnościom tylko 
z z.a;m'i’owania dc- -n-ich, oraz dlatego, że mogą niemi przy-n-ieść 
swem u krajow i rodzinnemu w  istocie znaczmy pożytek.

Niemiecki szpieg, Karoli Lady, oświadczył .przed sądzą­
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cym go t r y b u n a ł e m  wojennym ..że ..nie będzie p;rosi{ o faskę. 
Nie w s ty d z i; się on tego, co uczynił. Przyjęjd^zobowiąizame 
i słowo hi&ncru nfęfjjżwaJa mu na wydanie' nazwisk, z k'tó- 
r j^ h  z-loceuiła dział ą lv. Ni-eżpłauoijo mu z* jego służbę, a miał 
na ;0ku tylko de“ o swej Ojczyzny. W  zupełności 'fif-l św ia­
dom-t-ego, że przez sw ą d-ziałąWyóść naraża ży c ie .. Niejeden:'' 
B rytyjczyk prawdc-p-cd-obnie uczytołby to samo dlajj Ang-l-ii, 
co’ on zrobił'd la Niemiec".

W naszej ..Izbie gmin nmjwiono o nim jako«)f;*>aifcrjocie, • 
kióry poległ, za (Tiozy.ztię śmiercią bohaterską. jak żołnierz 
na polu b itw y '1, >

Od napraw dę dobrego sz.pfe.ga w yipaga sj.ę. zaparcia sie­
bie sam feo, odwagi, siły woJu. zdjclatóKi ła f ie g o  iwiło-żenia się 
do przeznaczonej ro-li, pyętrego cfosęrikjpwania- -i szybkiego 
wnioskowania. ,.a dalej -anb-rege -zd-rr:\vbi,. szczególnie zaś nad-
zw yezaf' silnych nerw ów . P e w n e  ipirzy-gętowani-e « . i t k # o  V * ■ s ■ ■ ' '
przydaje-się bairdzo, jeśli PBnJizi o pom iary kątów  ipbzy for­
tach, a;I:bo o określenie formaeyr geologicznych;- tak rap. s-twier- »
diz-ił Gr-av-e-s, że śrafk«w 'a w yspa ipwd mtóstem nad,-rzeką For-th 
(w  Szkocji), wskutek swegb-. Ksz-taŁtowain© terenowego-, 
'szoż-egóinie nadaje s.ię do celów w ysadzenia w. powyetrze.

SZPIEG JAKO ZDRAJCA OJCZYZNY.

Na całkiem jnmem stopniu gto-i szpiegij, sprzedający i a- 
j-emnice swej. Ojczyzny -dla zysku; dila -hi-egp niema oczy-w-h. 
śoib żadnego uniewinnienia. Na szczęście, B rytyjczyk jest na 
na ogól m ało dostępny dila-tej ząrazy  i wielu żSgpainicznych 
szpiegów zaiwd'Z-ięcza -siwe zdema-sikiowa>ni-e tylko temu, żc 
skierowali pod fałszyw ym  adresom  s:w-e próby, n-aikłania-jąc 
pi-emądiznr naszych oficerów i- żołnierzy do w ydania wojsko­
wych tajemnic.

■Natomiast-często słyszym y-o  tern, że żołnierze w innych 
krajach ulegają pokusie. Tak zdarzyło- się n-ie-dawno; w- A.us-t-rji, 
że oficerowie ośw iadczyli gotowość .sprzedania wiadomości 
o  strażnicach, k tóre -w przeszłym  poku potajemnie w^-budjjr* 
w ano na  granicy bukoiwm-skłej. ju ż  w kilką dni po sporządze­
niu planów,, m iało pew ne óiboe mo-cairstwio szcz-egółowe in- 
formaoj-jg ' • , '

W edług wszelkich danych, nie w ytacza się pSA-ust-r-ji po­
dejrzanemu ofioerowś •b-ubliicz.-ilęjgo plęd[Z<f\Ma, lecz działa się 
w.izupeinej tajem nicy; -riw-redy. podobaj sam  -cesarz kieruje 
procesom, p  ż-ie^lo-ska-rŻGpemu zostanie wykazania wina, 'fcd- 
wiedzaj-ąsg<| czterej przyjaciele, oĄfairżają nabitym  r-e^ołw e- 
rem i potem go opuszczają Pozostają jeduak w pobliżu mie- 
sizkania, by mu przeszkodzić w ucieczce, o ilalffljpphiarzał 
uchodzić. JesWfw pnząciiig-u ^ 'w nerzc-nego  CiZ.asu nie hpżg; 
się dobr<S|M pc zdecydować .na o-deb-ranię sobie życia, -wta- 
cają o ficerow i#do  niego,'-by'go za-strz-e-kć.

NIEMIECKA OHGwNIZACYA SZPIEGOWSKA.

System  szpieg o-wsik-i jest •w';'! Niemczech znacznie silniej 
rozwinięty. niż m. jakimkołwidk -innym kraju. Wyrhżm-e oka­
zało -się t-o p-o Seimi-eck-o-francrilęk-j wjpjnie w noku 1870. —

Rząd li-icmifcdk-i miał w tedy pc-ifą-d 10.000 utrzym ywanych- ną 
stałym żc-ldzb spraw ozdaw ców  -w Efancjfc w s z y ty  oni,. t
bez względu na.to, czy praca i aft cdnes:-!;;. się cło spraw po­
litycznych lub czysto wek*.owych.' byli ped •kfadżajęm jed 
-nogo jed^iie-ąt^Gz-łówi-eka. oiiana-wicic !i1cia.kjegb Stic bela.

Icjg apara-t szpiegowski fi': z;-::n-c..-y\ c:ł tak ś,\\ letnie,'' że 
gdy J'ui#sS;av-rę p rzy b y ł do W e-rsa!yfor pcr.-Sraktować-ż nie­
mieckim » w n  .iien'6ra,ln.Vni. o; w ydanie’ Paryża.- zajgjoszór' 
■iifl go na d\\*oTcu Jrak-jowym dc użyiJJ-; powozu,' którego \Voż- 
n.ica, fcjj ł nieinieckiiin szpiegiem.- a.. później na-kłcuicn-o. go do 
wynajęcia mieszkania \\ dobni, gdzie oddział 'szpiegowski 
miał sw ą-głów ną -kwaterę. Stieber' sam pełnił' przymFay-re-ni. 
służbę, kam erdynera; pci-c-c-o-iSL'®- F-aweifl-u jako „szczegó-I- 
lue - ią  tuaoia .godnego .człowieka11. ■ -Stieber jużył swego stan-o- 
■wiskAdo tego, by codziennie poddawać kiasscnieći -teki s-wę- 
'g-o pana gruntownej rewizji i w ton sjftsób mógł zaopatryw ać 
Bis-ma,rka -w cenne .w-tódopości. ■

Chociaż -wtedy c »  ś-wiait |ió\wed-z-i-a:{ się p lfem ieok im  
syste-mie szM Sjp-twa n-a wielką słfiulę, to jednak- — Sdajc 
sjK — .nieufność .przeciw niemifcMim szpiegom -po-wou zni­
knęła. Kbo zna siasu-uki., ten wie. y.t Nremty potem wcale nie 
zaniechali szpiegostwa, ale przeoh\ uie, stale udoskoua-lali swe- 
metody, i że ich topiedzy nie tylko w e ł>tąnęyi, lecz luf ca- 
łym - kontynencie i-także w W-łblkje-j B-rytanji ro-zwii» a s krzc- 
,tną dz-ia}alno-ść.-

DZWONY.
Zahuczały dzwony... Biją tak. jakbj- sferca ich pod nad­

m iarem  wezbranego u-czucia pęknąć m-ia-ły. jakby ' wprost 
z ży} i tętnic dz-wonnego ciała buchnęła ta vńl-^§it-na, -dymiąca 
krew  melodyi.

Biją na chwałę, na tryumf sw ej epoiki...
Plują w ‘Sum ienM szyderców  ser-3eczuą kr\yią płuc s\\.^- 

ich — a śmi-chem radośjB się .zanoszą nad uszyma dzielnych 
i dobrych... W alą tak hu-cznie. bo jest dziś dzień -narodowcM  
święta i wielkie szaleń-stwzo1.1 płomiennych uniesień...

Jutro dzwoJiy przestaną bić...
J-utr-o nie będzie narod-o-wego święta 
I dlatego jutro ludzie pol-o-żą się s-pać na -cz-as długi 
Zdaje im się, że tak trzeba 
—s bo przecież dzwony przestały bić...

.1 B.

Z. PRZYRYŁKIEWICZ.

'O P O W IA D A N IE  S 1A R E G O  
SGOUTA.

Pewnego dnja zebraliśmy się. g-rcniddka młodych chłop­
ców, u inaszeg-o/peczciiwego starego Willa. Bjd t-o daw ny 
.soout, znany swcaj> czasu.- ip-r.zebiegacz -pre-ryi il/fik-i-ego Za- 
•dhodiu, sam na p ó ł. zalcd-wic cywilizowany, a b  •pomimo póź-i
-n-eigo wieku tętniący życiem i tęskniący za szorokiemi prze-



8 C Z U W A J

strza n ia m l. U ttiego  to ozęstojSŁwfW ziliśffiy się, 'ho sitary m-iat 
jed n ą  o g ro m n ą  z a le tę  B y ł g a d a tliw y m  i lubi! o p o w iad ać  
sw o je  pm zefiain . A riąnn m ło icłyukskaufcm  w to g raj! O pow ia- 
dat bauw knic . zawirujfflo i w ie le  z jego p rz y g ó d  m am  za n o ­

to w an e . ta le  na ra«iey opt:>w:cm» Sytko je d n ą . MoRe k ie d y  z d a ­
rz y  się Kwisotbmwć, to  \ lmsztęj p rz e c z y ta c ie .

O tóż sinfry Wi'lil u s iad ł lift ła w c e  ^fftffioikinem, zapalił faj­
kę ii ro z p o c z ą ł:

,.By}o to " ... O n z a w sz e  tak  zaczyniał, ja k b y  ch c ąc  sobie 
u zm y sło w ić , że to  już łj&pow.rpfaMC u p ię ło .

„B y ło  to... I c h , 00w a m  m ów ić! B y ło  to  talk d a^y n o  kemu, 
że najsita-risizS? L w a s  tych  c z a só w  nie pam ię ta . Je c h a łe m  w te ­
d y  z k ilk o m a  kolegam i p re r ją , zb liża jąc  siię do  G ór S kalis tych , 
R b u ch y  Montaiignes. W iec ie  może*óz geografii, że są  to b a rd z o  
dzikie g ó ry , a w te d y  jesizcze b y ły  z a m ie szk iw a n e  p łż e z  naj- 
jM m a it s z e  p lem iona Indjain, nie przedstaw ia-Ł y w ię c  w ca le  
n ęcące j i bezp iecznej ipairtji. Ale b y łe m  w te d y  miie w i e k  s ta r ­
sz y m  o d  ęwais, w ię c  i naebezipieniKeństwa n ie  ro b iły  n a  minie 
w ra że n ia .

Jadąc gwarzyli.
„Ogromnie nie lubię Rouchy Momtaigneis! Tam la ' pierw ­

szy i ostatni raz w życiu doznałem uczucia strachu i zawró- 
. \  ciłem od cełu" — mówił Dick Błoody.

„Ho. ho, są tam mięjsica, "iia widok których można zem­
dleć i dzieją,! się tam cuda, które powodują krzepnięcie krw i 

I (v ży}ach‘,‘v p rp rzy tak n ą ł mu Boiwley, sitary,-brodaty soout.
„Ii, cęLmi tam"! — odezwałem się w-reązęie j ’ ja. — 

„W praw dzie nigdy nsie byłem  -w tych górach, alle cieszę się 
wielce, że taun jedziemy i że zapoznam ®  ę z tymi... strachami".

„Nie myśl chłopcze, ż£ będziemy piwejeżdżać środkiem 
siedziby szatanów. Skrzętnie .wj/miiniemy w szystkie owe ża­

rn eaaraw ane- miejsca".
„Jalk n a p rz y k ła d  l)ev iłs  H ea d "!  *) —  w trrfc ił się zn o w u  

Djick. —  „O , teg tó m ieiśęa  nie zapom nę n ig d y "!
„S taw iam  zak ład  o trzydzieśc i dolaróyjj żcf p rzepędzę  

H ćtobę w  najniebeziwęcziniejszem m iejscu, cłiojcby naw et w  Dp- 
viłs H ead"!' i t l  k rzyknąłem .

„Daj--(pokój, chłoiffcze. wi-ei^ymy ci. żeś odw ażny, ale s rfr 
ci o szkoda trzy ck iestu  ąę la ró w ?  R fcąę  ci, że nie w y trzy - 

".m asz! Byli dpjwń^nnel^i od ciebie i zaw rócili z e r s tr f c h e m " !
„To niczego* uje dowodzi, idę, choćbym m iał 'głowę po­

stradać. Diak, trzym asz zakład"?
„Ależ i ciyisalifn, dcłaS- z a w sz e  się mogą eztów iekm ył 

przydać. A jeżeli m asz ich tyle, że m ożesz •wyrzucać, dłacze-

*) Piekielna dolina.

go nie! Trzym am  zakład, ale pozwalam ci się jeszcze cofnąć! 
Jesteś 'młodym zapaleńcem i nie w iesz czasami, co1 ■'mówisz1-..

„No, no, pożos.uuw to  już mnie. phoćny  jedynie dla tych 
twoich słów  nie oofinę -się#!

„Jalk sobie chtee-sz". /If®k w zrrafaył ram ionam i.
I naturalnie n ie 1 cofnąłem się. Oh! Moiżede,być peflyni, że 

sit'ary Will, jci raz Słowie, to- dotrzym a. Jakoż i w ted y  tak się 
stało. Znalazłem się w  samej Dewiis Ilead. Tow arzysze od­
prowadzili mnie do samej doliny, pożegnali, życzyli szczęścia 
i... odfeisżlł^ij

Z odw agą w szedłem  wdoiliin ę. 'Przyznam się, że zawio­
d ła  oina moje przypuszczenia. Nie, ale to nic nie było  <w niej 
strasiznegiT.luib choćby odrażającego.

„No^hf- m yślę sobie. — Nie wydaje mi się wcale tak tru­
dną rzeczą w y trw ać  tutaj, dioibę".

O w a piekielna dolina, to je5B sobie zupełnie zw ykły ko­
cioł skalny, zamknięty z jednej strony przepaści&tą ścianą. 
Dolinka prawije puiSp, zaledwie w śęcdku niej rosiła kępka 
drizeiw. Podprowadziłem  ku miej konia, a sam usiadłem i za­
cząłem patrzeć.

Aż ani dziw 'zaiste 'było, że moi odważni toiivarzysze z ta­
kimi strachem  odtnoisiili się dio tego miejsca. Sądziłem, ż<e w bira- 
ku innego zajęcia, —- będzie  można spokojnie się pmzespać. 
Było około godziny szóstej rano, cały dzień i cała noc jeszcze 
przademmą. Zmęczony byłem nieprzespaną noćą poprzednią, 
więc wnet zasnąłem. Na iserjo;‘śfeąłem jak zabity, .spałam' spo­
kojnie wjstrąśżineui De^iM.Head!

Ściemniało się, gdym  obudził się. Jakieś niejasne prze- 
czucfąj mówiło mi, że tfiPBEhę ciężej będzie przebyę mcc, niż 
dzień. iByło już koło godziny 8-mej, w yspany- -byłem setnie, 
z ochotą tedy i raźnie spoglądałem wokoło. Go mi tam! Żad­
nych strachów  nie ima!

Ale refleksyjnie .prżycihiedaiłoi mi .na myśl, że pfrzfeeież ja­
kieś przekleństwo musi ciążył: ma tej dolinie, kiedy jej tak u- 
nikalli naw et nlaij odważniejsi s-ccuci. Żaden &  yich jednak, nie 
potrafił opowiedzieć, dlaczego ę to w ta ł się jjegf iuiiejs.cay.bt! 
podanie krążyło  po preiryi i znajdowało positajdli.

W spomniałem sobie mioije dicty&hez-asOiwe przeżyciia, a  koń 
niój b ie rn y  „Ajaiks" śfcubał jakidś reszitlki traw y  koło mnie. 
gdy wtem....

W zdrygnąłem  się... Jakby 'błyskawica zaświeciła mi
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przed oczyma, koń zastrzyg} usząnfl i nżąe przybiegł do mnie. 
Mrok coraz gę-s-tni-al....

I tera-ź jeszcze nie wi-em, żali to było złudzenie... Czy 
oczy ®cje widziały rzeczy nieistniejące?... Były to chwile 
n ie s tra sz n e , ale w stząsające do głębi... było? Nie wiem!

I zmó-wu wstęga- św ietlista jjwes-zyiła mjr-olki i krw aw o 
oświetliła przestrzeń wokoło mnie. Koń' stanął dęba i rzucił 
się w  s ł o n y m  pędzie w głąb doliny. P rzy  (każdej nowej bły­
skawicy widziałem jego potwornie czerwoną ipostaS wśród 
kamieni, spienioną i .rzucającą się z dziką fnirją. Zwiolina p rzy­
zwyczaiłem  się do tych błysków i nie wywierały na muJ-ie 
żadnego w a żen a .

W tern zahuczało... Zdało mi się, że cała dolina zadrgali 
w posadach. Strasznie, jak w^iród na-jcfcropni-ejsżej burzy za­
szumiały drzew liści* nad m oją^ ip& ą. ■Cala ścim-ia przepaść 
buchnęła fosforycznBrn. Iśińącym ''światłbiin, ro-zwarłą |S ę  nib.\ 
kratą fjgra-d kamieni luną} w dfcłińę. Wsitr-zą-śnieni-e było  sza- 
k:ne; -długo p-o^fepękc-jeuiiu się słyszałem  h-urgSt lecących ka­
mieni Nad m ają głotyg ścpstart.y głazy, tajemną siłą rzucane 
ale żaden nie przynosił mi -szkody. Koń mój tarzał się p-< 
piardze...

Ciis;za... Uspokoiło się .wszystko-... Dzii-wna, inaipirężąjjąci 
cisza przed burzą, -oid której Krew -w żyłach krzepnie... O! Ni­
gdy już potem nie przeżyw ałem  taik okropnych chwil! Niczcn 
była sama ta straszną 'burza, -czy rozszalała»waJka- demonów 
wobec ow ek) mroczącego:. zm ysły Sgaprężeniia.. pkA fje  w-ali-h 
mi jaikj młotem... Zdawal-o mi się, że lada chwila- k rew  t-ryśnh 
mi z tętnic, A -tu na domiar złego toziMUm B  tw arz  chłodzi 
dreszczem zim ny wiatr.

Gdzieś w oddali hucz-Łj -orkan! -Gdzieś w- sik-ała-cn 'mr-iz- 
dał wi-clher! Gdzieś wrzało piekło! A koło mnie nic, tylko -ci.

Ciiąźa..;?
Nagle!... Tuż przy  mnie. w yrosła  z pod, .ziemi j f e i ś  pro­

mienna. lśniąca postać... Ogromna. “me-ogarnięta... Gzy duch 
ćży  is-tota? Goś nieokreślonego-, nigdy n ie.v  idziuńegd... Blask 
olśnił mi oczy; — -gdy p-rzetarłem źrenice kpł-o mnie n-i-e było 
nikogo-, -cicho było-, -tyllko -mój rumak rżaT dziko gdzieś z dru­
giego końca dol-iny.

„Co to -w szystfe ma znaczyćiy Czyż takie rz-eoj-y mogą 
dziać fpę na św iecie? -Gąy mnie zm ysły  mamią" — szepną­
łem sam d-o s-i-ehi-e..

Huk... Piekielny huk — Tajemnicze -zygzaki błyskawic 
-kreślą sfij- ina ścianach... -Orgia przekleństw... A nad tern 
'Wiszysitki-em znowu ow a postać, krw aw a, ze stifaięz-nemi nłffija  
nącemli oczyma... Ach, te oczy... Jakieś magnetyczne, -pocią­
gające!

Goś mnie szarpnJlHk-u ścianie, ku tej -postaci... Nowy huk 
zatarga} ziemią, runąłem na kamienie... Ćoś mi-gnęł-o -mi przed 
-oczyma, j-alkaiś ciemna masa -i zatra-ciiłem .zupełnie świądo- 
m-o-ść istnienia-....

Leżałem  bez przytomności; -do- rana. Około siódmej zna­
leźli mię tow arzysze z -rozciętym na gła-zfe policzkiem, -bez 
przyto-min-ości. Oipio-dall leżał trup m-ego wiernego „Ajaksa".

Talk -tedy owa no-c k-gisżitćwała mię kilka .-afrifcph włosów, 
konia i bliznę n-a policzku. Ale -później i za tysiąc dolarów' nie 
podjąłbym się pózos-tąć w t;y: dolinie-na noc. To jakaś siedziba 
mar przeklętych, piekielna, zaiste piekiel-ną;..

Wił skończył. Ch-wilę siedzieliśmy przygnie-cemi ogromem 
usłysźan-ej hiMoryi, gdy w tem  oz wał się najmłodszy z po.mię- 
dzyąjfas skaucjk:

„SzjpK ^ że mnie tam nie było! Ho, h-o! .Miałyby s-ię ;z py­
szna wszystkie duchy... W iesz Will-u. jak będę 'trochę
starszy, to z pe-wiuMi-ią pojadę do tej BeviliS H-ead. -O! Ja się 
żadnych duchów p-ie bojć.M

■ -*

O ZA STĘPO W Y M .
H arcerstw o jako ^jwtem^foybhowaawa mtef- m iędzy jnneiffl 

tę cechę, ■Odróżniającą je -np. od szkoł-ypże ciż}o-n!ków -swych 
wychow-u-je., w m ałych grupkach (zastępach), -a p-rzez t-o samo 
większy kła-dzi-e mac&ik na -indywidualne wyrobienie jednostki 
na każdem  polu -htar-cersfciej pracy. Drużyna jest jednostką r a ­
czej administracyjną, reprezentacyjną, w łaściw a praca -odby­
w a się w  zastępach. Drużyiw3wyś feż; nie może objąć kilku­
dziesięciu chłopców' i wyrobić ich na dobrych -harcerzy. Obo­
w iązek jitemj spada h a  zastępolwycb, k t^ryoh:H(S§ dru iżyn^-y  
-rak -m-u-si -wyrobić, by -on mb^l-i izć^-tę,parni swymi dobrze kie­
row ać. Inaczej — drużynowy pracuje -pr-zez zastępowych, czy­
ni ich Z& -powierzonych ich pieczy chł-o-pców odpowiedzial­
nymi i na ni-ch pole-ga.

D rużynow y powinien też  głęboko się zastanowić nad 
tera, komu zas-tęp powierzy, w ybrać chłopca sumiennego, sa- 
modzi-elnego, w ytrw ałego, bystrego, a przedew^zystkiem dba­
łego -o to, co -o ni-m jap-wiedzą. iNa-da-nie funkcji zastępowego 
jest dalej dla oh-łqpca w yrazem  -ufności ze -stromy -drużyno­
wego-, a -równocześnie najwyższym , zaszczytem , jakiego 
w  Z. H. P . d-o-stąpić -można.

Kiedy zaś miły haircerzyku zostaniesz z-as-tępowym, za ­
stanów  s-ię głęboko,j-aki-e to- now e obowiązki, na  s-i-ebie w zią­
łeś. S ą  ©me 'bardzo ciężkie i jeżeli widzi-s-z, -że im b Ję  podołasz, 
lepiej ustąp, zrób miejsce lepszym, dzielniejszym. W  pierw -
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szyim rzędzie rozw aż to, że stoisz na czele kilku chłopców, 
'którzy mają ustawicznie na ciebie zwrócone oczy, którym 
ty właśnie, a nie -kto inny za wzór .masz służyć. Postępowa­
nie twe powammo więc być szlachetne, ujmujące, taktowne; 
■nie .wolno ci odstąpić od prawa harcerskiego; z tern większem 
zaparciem 'Siebie dążyć wimieneś do wyrobienia stałego, sil­
nego eharaKturu.

Zastępowy — harcerz - karny, przyjacielski, usłużny, 
w praktyce będzie pomagał s\vy,m chłopcom w nauce, od­
wiedzał ich w domu, 'dowiadywał się o ich postępy w szkole, 
o ich zachowanie, pędzie komunikował się z ich rodzicami, 
od czasu do czasu skontroluje wypełnianie praw harcerskich

(nip. dobry oiczynelk) i na każdym kroku okazywać będzie 
chłopcom, że go obchodzą, że o nich dba.

Skoro zaś 'chłopiec przeiKona się, że jego zastępowy czy- 
tiem stwierdza piękne zasady idei harcerskiej, że faktycznie 
tak postępuje, jak one nakazują, wtedy w sercu jego obudzi 
się miłość dla tego zastępowego, zaufanie i 'SiZaouinelk głęboki. 
Wówczas ogarnie go żywiołowe pragnienie dorównania pod 
kużdym względem swemu zastępowemu. Zastęp cały będzie 
się starał upodobnić do tego wizom, im też wyżej stanie za­
stępowy, tern wyżej wzniesie się zastęp, izżyje się lepiej i wy­
trwałej będzie pracował.

W rzeczywistości dzieje się jednak często zupełnie ina­
czej. Zastępowy nieraz zapomina, że ma być dla swych har­
cerzy wzorem. Zdarza się mp. nieraz: stoi drużyna w dwu­
rzędzie. 'cisza.... Nagle dhowie zastępowi rozpoczy nają roz­
mawiać i zmuszają drużynowego, by — z bólem serca — ich 
 ̂apominal..,. < idzież dobry przykład? A ale jest takich drob­

nych napozór faktów, które jednak osłabiają powagę zastę- 
pov ego? A są i poważniejsze wypadki!

Zdarza się też często, że zastępowy naprawdę weźmie 
się do pracy, zdobędzie Il-gi stopień, pozna nieco tajników 
wiedzy harcerskiej i ipewny, że już „wszystkie rozumy- po­
siadł*... posiądzie |i.ą lauzach", zaprzestanie pracować. Do pe­
wnego czasu obwieszcza swym skautom cajinilki terenoznaw­
stwa, sygnalizacji, aż wreszcie przychodzi chwila, że małe 
biszkopty, -jego wychowankowie prawo harc. lepiej zrozu­
mieją, albo zastosują, a wiadomości technicznych tyle 'nabio­
rą, że go będą zawstydzać. Go się wtedy stanie z jego po­
wagą? Pryśnie jak bańka mydlana. Nastąpi fakt dość nie­

przyjemny, iiż uczeń mistrza przewyższył.
Jeśli więc nie chcesz, aby to rychło nastąpiło, pamiętaj 

dhu zastępowy o ciągłej pracy nad sobą.
Drugim niepięknym faktem, jaki się często spotyka i ja­

ki musi się zanotować, jest zaniedbywanie się i opóźnianie 
w administracji zastępu. Zbiórki od kilku 'dni nie zapisane, ra­
porty na czas nie oddane, drużynowy o zbiórkach nic za­
wiadomiony ,i t. d. A dlaczego? Bo... bo pan zastępowy... „za- 
pommiuł“! A „na, pohybel" z takim zastępowym, do szeregu, 
na jego Tnejsuu niech 'inny zastępem kieruje, któremu więcej 
na opdnn będzie zależało!

Albo podanie fałszywej liczby na zbiórce, jaik chłopców 
strasznie demoralizuje.

'Pokrótce zastępowy musi być wzorem dla swych chłop­
ców, musi ustawicznie, w każdych warunkach nad sobą pra­
cować, musi siię odznaczać nadzwyczajną sumiennością, by 
nie dać swym chłopcom cienia wątpliwości, a wtedy zyska
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sobie trzy  czynniki do- prow adzenia zastępu konieczne: mi­
łość, opwagę i zaufanie.

Skoro zaś te poisiędz-ie. potrafi przede-wszystkiem utrzy­
m a ć  zastęp w  karności B p władz-a, jego nie -wypływa jeszcze 
z -rozkazu dtużyn-owegj:)', choćby w e wiem, jak uroczystego, 
ale z tego-, czy  on znajdzie zrozumienie u chłopców ^Chłopcy 
ufając, że to co zastępow y chce jest dobrem, przekonani, że 
tak być musi, pójdą za nim, będą współpracować, a prz-ede- 
wszystki-em zżyją się z nim. • M. W.

JA K  R O Z P O Z N A W A Ć  FA ŁSZY W E 
BA N K N OTY  M A R K O W E ?

Oitio parę wskazówek', k tóre ,-warto so-bi-e zapamiętać:

2-markowe, emisji 9 grudnia 1916 r, ptoupacyjmie): papier 
bez znaków wodnych, druk :na odw rotnej stronie zniszczony 
-i zatarty , a w y rą z -„ k asy "  sk łada się z liter ci-eńszych, niż 
na banknotach praw dziw ych.

10-markowe, emisji 9 grudnlia i916 r. (okuipacyjne): pa­
pier zw ykły, druk iniewyraiźny, orzełek w ykonany niedo- 

.kładniejgp-rą.żikow-anie odmienne, główki w medalionach za ­
mazane, nad w yrazam i „kasy Pożyczkow ej" ilość -kropek 5 
(ma banknotach praw dziw ych pow inno -być 3).

20-markowe, emisji 9 grudnia' 1916 r. (okupacyjne): pa­
pier izwyikły, druk niew yraźny, orzełek w ykonany niedo­

kładnie, -prążkowanie odmienne, główki w  medalionach w y ­
konanie bez cieniowania.

20-marko'We, emisji 17 maja 1919 r. z  Kościuszką, papier 
gruby bez znaków  wodnych, druk i wykonanie niedokładne.

50-niarkowe, emisyi 9 grudnia- 1916 r. (okupacyjne): pa­
pier lichy, brak  znaków  wodnych, często w ystępują znaki 
w-odne natłuszczone, druk niew yraźny, gło-wki w medalionach 
zlewają się z tłem.

lOO-markowe, emisyi 9 grudnia 1916 r. (okupiącyjne): pa­
pier bez znałków wodnych, druk niewyraźny i w yblakły, głó­
wki w ośmioikątaoh w ykazują brak  odienirowania, tarcze z  o r­
łem i.cyrrą „ 100“ wykonane nieudolnie, w injeta okalająca ban­
knot szersza, -winjęty na odwrotnej stronie, okalające cyfry 
„ 100“ są zlane- i zatarte , prążkow anie wykonane w druiku.

Te sam e błędy w  fałszyw ych banknotach 500-markowych.

Banknotów fałszyw ych 1UL 1, 5, 100 z Kościuszką i 1000 
marków-ek dotąd w  obiegu nie zauważono.

W ymienione cechy banknotów  fałszyw ych nie w yczer- 
' pują oczywiście w szystkich znaków szczególnych, najlepszym 

przeto sposobem odróżnienia je-sit porów 1 tramie banknotu do­
brego z  wątpli-wym. . „Legjomista", Nr. 17.

FIZY K A  W  GIMNAZJUM.
Różowo-szary*gm ach, otoczony szkieletami d rzew jjakby  

zbłjżał się do -dążących doń wesoło seminarzysfek. Chao­
tycznie rzucane zdania, rozmowy grupami składały się na 
ogromny gwar. ■

„Nie uwi-erzysiż, jak -lubię iść do giifhnazjum" — o-dzyyG 
się któraś.

„W ierzę"!' — odpowiada towarzyszka.
„Lubię czy n.ie lubię" — wtrąca realistycznie usposóbio- 

na — „nie bawię się -w sentym enty, aie-zawsz-e -to w n a sJS H  
szikołnem Iżyciu urozmaiceifiie".

„Kwiatki! Idziecie na koncert ..Namysłowia-ków"? - 
P y ta  jedna iz amatorek.

„To się wi“ ! — głoszą z pow agą siostry Zapolskie.
Ta i tej (podobna wym iana zdań, w reszcie wkracza bar­

w ny  sznur niew iast w  progi przybytku w ie d z y  5 -pędem bie­
g n ie  po schodach na górę.

A tu nie wiedzieć n a -to  patrzeć! W  kącie pie-c. w którym 
się podobno1 paliło za -dawnych dobrych c-zasów (obecnie 
spełnia fumkcyę skrzynki pocztowej). Na ścianach widzę szty­
chy grottg-erowskie i n iarśm fF 'postacie królów Matejki.

e

„Te obrazy przeszczepić M  -grunt Waszego semina-rza, cał­
k ie m  l in a c z e jb y  w y g l ą d a ł y .  T utaj  n ik n ą  i n ik t  s ię  n a  n ic h  n ie

pozsna"!.A- woła jakaś komu-ni-stlca.
..Świetny p-omysł. ale cóż. niewykonalny. -Przynajmniej 

napafirz-my się do -syta".
Tak — „chciałaby dusza do -raju" — Oczy... ach oczy! 

Ale czyż m-ożjna sie liczyć z niemi, gdy nos wypowiada Po­
słuszeństw o? A jaik tu nie .liczyć się z nosem ? Musi -człek 
m ;ee należy ty  respekt, albowiem egzystencja człowieka bez 
nosa byłaby... wpałeby nie' była.

Te nosy kobiece lubią subtelne, arom atyczną zapachy, a 
g’mnazjurn posiada jedną silną -woń... Myślidie pew nie, że 
coś w  rodzaju balsamicznych arabskich olejków ?f O nie! 
po trzykroć nie! — Pozostawiam  to waszej (zapewne trafnej) 
dom yślności

W  sali przebojem z-dobywszy'miejsce, si-adiaSI bliżej stołu 
nie krótkowzroczne, bo te głowy m-ają na st-oile. lecz istoty 
nie M ele wymagające, skromne, które mało (posiadając, po­
przestają na małem.

Po df-ugieh.-a ciężkich cierpieniach, bo to znosiło się ma­
chiny (w- -pomniejszeniu) i różne potrzebne1 i niep-orrzebne 
przyrządy , zaczął się eksperyment. 'Puszczono prądzelektry- 
cz-ny (a jakże!) w labirynt drutów , by ła nawet i rtęć, k tóra 
jak -zwykle rozlała się. Na skutek działania prądu-posypały się 
a-cb! i -och! te dw a wykrzykniki, k tóre czy w -doli cizi;-w nie­
doli nie schodzą z  ust kobiety. — S-palił się drut -miedziany, 
igła 'magnetyczna m anew row ała na pi-awńLi ięw o i oo-ś tam 
jeszcze, wo-góle doświadczenie o mało co. a byłoby się udało.

Ale -wszystko m a swój koniec (ponoć tak <pftwied:zjał jakiś 
filozof). N astąpiła żmudna i z małym skutkiem czynność zbie­
rania rtęci.
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„Parnie .profesorze! ozy mogę połknąć"? —- -r-ozpacznie 
woła jakaś -despe-raitkai'o czarnych, 'przepastnych, jalk .mroczne 
głębie oczach, ipok-aziJjąc kuleczkę -rtęci..

„Można,, ale nie ręczę zia skutek, gdyż zbyt m ała ilość 
i bez przypraw y".

„Ale z v,ukrem by^się dało" — szepce ■uradowana myślą 
słodkich ostatnich chwi-L

,.P arte  mi pomogą to w szystko zanieść do gabinetu" — 
rożkazująeo-iprosżąćym fonem mówi profesor.

Zncchodzi się wiele chętnych i ciągnie procesy a z rura­
mi, drutami, naczyniem i maszyną.

PL,Gdzie prowadzą te  drzw i"? — pyta jaikaś nieuśw iado­
miona, wskażująlif na drzwi prosto stołu.

„Jakt-o nte wierz? Z księżyca spadła! Dyć to konsum! 
E! — pjfcyś ły  śniedziała, co tam nie jes4“ ?

„Co nie jest, to mnie nie ciekawi, ale oo jesit"?
..Skarby! Mięso, m-anmolada (nie oirtzuj się); raz to by- 

1C praw dziw e z  m ąk: chleby, a ongiś to podobno smalec am e­
rykański".

„0 :t\vórz -drzwi" — błaga żałośnie — niech popatrzę na%
•te delicje".

„Sezamie otwórz się"! — szturmuje litościwa.
I o  dziwo! Podwjjje bardzo pOiWęli i ostrożnie otw ierają 

się, w WEft staje okrągła (musi być laka) tw arz referenta od 
^jlirlbaw z pytaniem:

„Czego żądasz błądząca po ikon,sumach duszo"?
,,M arm olady"!
„Idź w  pokotu, tu jej nie m asz"!

„Panienki! nie idziemy do „budy" na ostatnią godzinę, 
bo to  nie ma najmniejszego sensu" — peroruje jaikaś wotno- 
m yślna istota, gestykulując przytem  rękami i nogami.

,,Nie idziemy, naturalnie^ — zgadzają się w szystkie je - . 
dnogłośnie.

Wójt. jako-'głow a gminy czuje się w  obowiązku zaopo­
nować.

.P ro szę  o  głos"! — wrzeszczy.
„Nieszczęsny! kto  dla ludzi głos i język trudzi! Gioho! 

W ójt nie może urzędować na oboem tery torium "!
A zatem  nie idziemy!

Na drugi dzień znowu w „seminarzu". Rozprawiają, dzie­
lą się wrażeniami, a  do smutnej rzeczywistości budzi lich 
gromkie:

„Frauilein! wie wek sind sie im Srtidjutn"?
Boże Abrahama! Izaaka! Jakóba! — czyż zawsze to- nie­

mieckie będzie naszą zmorą?.... Z.

Z TEK I CHOCHLIK A.
Ze szkoły.

Nieporozumienie.
— Gzem oię da wytłumaczyć, że obecni studenci 

daleko mniej popierają sporty ?
— Tern, że albo ich nie ma wcale, albo kosztują 

po koronie za sztukę

Profesor do uczn ia : Dałeś przecież słowo honoru, że 
nie będziesz więcej palił? •

Uczeń: Tak, panie profesorze, w istocie nie palę 
więcej niż dotychczas.

Polityka w szkole.

Utrzymują się zdania, że m łod/ież stanowczo nie 
powinna zajmować się polityką.

Ale to jest tylko teorja! — Okazuje się, że nietylko 
młodzież zajmuju się polityką ale tworzy komplikacie stron­
nicze, naw et dla biegłych polityków niezrozumiałe.

W  niektórych wybitniejszych klasach, nawet wielu 
uczniów się nią zajmuje, objawiając ciekawą kombinację 
w zadam arh. Oto zadania wyglądem zewnętrznym, jak 
czerwony sztandar (tak bowiem wyglądają po poprawieniu) 
zdają się stanowczo przekonywać o zapatryw aniach socja­
listycznych, tymczasem pod spodem potwierdzone są 
przez narodow ą dem okrację (n. d. 5). Kombinacja cie­
kawa w polityce. Przy końcu, jak zwykle jednak zwycię­
żają przekonania nar. dem. a te objawiają się w katalogu.

Jak słycnać jednakże powyższe zapatryw ania tłum a­
czone są przez dyrekcję jako niedostateczne i jako takie 
pozostają.

OD ADMINISTRACJI.

Nowa bardzo znaczna podwyżka kosztów druku 
zmusza nas do podwyższenia ceny poszczególnych e- 
gzemplarzy pisma i prenumeraty. Numer pojedynczy 

w  najbliższym kw arta le  (kwiecień, maj, czerwiec) bę­
dzie kosztował 2 mk; prenum erata kwartalna 6 mk. 
P renum era ta  półroczna, za pierwsze półrocze 1920 r., 
od 1-ego nru począwszy wyniesie tedy 10 mk 20 f. 
P. T. P renum era torzy  jednak, którzy wpłacą ją przed 

1 kwietnia, uiścić ją mogą na dawnych warunkach 
8 mk 40 f.

Cena tego numeru, jako podwójnego —  4 K.
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JERZY BRAUN.

O p o w ie ść  no w a.

(D o k o ń czen ie )

Uczucie ladosci na widok Źródła.

...Jednak te-tnd-eje ia o fo  Siła nad nami. Jest jatłea-ś Trąba 
w-szachwiadp.a, która- kieruje fasami- s-tWprzeń b-c&yini ueżym- 
ki miłosierdzia.

Musi isjpTOĆ, jest miłosierną...
Nie śmiejcie się z f.ifczo® miiewykszt-śwoooego .:Sflptia...
Tę rrfyśJi o Trąbie Wszechfnóene-j -nasunęło mi mojeWUr 

■ d-owne ęćąlenie...
Bo o-midil-ewałem już i słaniałem s-ię :z 'wyczerpania, w tej 

mojej awanturniczej podróży...
Ciało moje -było już jak waga, która .przechyla -d A lk  

s tmfaę śmierci... T rąba moja ib^ła jiuz.jia- d ru ą jj jy ^ f |ć ie ,  pod­
czas gdy ogon- 'trzyma} się fesiw jte^nirjjłcw o żyw ota.i,
0  Żyły -moje pękały już od  rozbi-eg-an-ej ■ -w? gorąc-zj^e krwi, 
jak pękają zbyt napięte cięciwy mufzyńskiełj Julków.

-Gdy -wtem...
Baczność!
iNa -zlotem ile pustyni ukaizało się mn-ÓsTwo -anfcbp, 

w  pirizepysizirt^m, -dzikim biegu...
S zły  — -nić dotykając p-ra-wiSk-opylami piasków.
Gnały, jak wicher...
-A -był już zmie-r-zbh... -Sł-ońę-e^ż^wistydzoin-e imo-jern. peł- 

nem  -wyrzutu -spojrzeniem, Tcz-tkliWoin-S? moją męczarnią, za­
słoniło- czerw one -oko powieką suirc/jjicci :ia horyzoncie gó­
ry . Noe p-oe-zęla rcizidlesywać sw-oije- k-rucize w łosy i  puszczać 
je n-a w-iatr, aby ocieniły, pustynię. Ks-iężyc -podniósł powoli' 
jedwabisty rzęsy  i -spojnipł -na ś a p |t jz  -wysokości.

-Antylopy -o zm-i-e-rachu -szły -do w-cidcpoju...
Ja; wstałem ospale i poiwi-okłem się -za nimi. Rzucające 

miną pr^gnie-ę-te i m&ujiia zaspofco-jen|J' -go-, -dodały mi1 -sil no­
wych. — -I -po -niedługim -czasie ( o radioscf gard ła  -MEłądka!), 
piłem już chłodną kryszta łow ą w odę p i  s-tru-myka, k tóry  u 
stóp góry^-ze-ptał wie-azoirnosąci-erze. Pil-e-m -bez ik-o-ńenLęhło-- 
nąte-m -w siebie o żyw aj/- -napój, wetążu^ragni-on-j) -i n-iesytyr; 
Zdziwione słuchały antylopy -ra-d-o-sin-ego -gulgotu mojej t r ą ®
1 -wyciągały elpkaiwie s-zyja, oglądając tw ór wielki, wcale a-m 
mie-znainy. Albo-wiem ręczę W-jSn, kochani ezyfpliiicy, że tu na 
dżunglach i : -piaskach K-alaharj, Lud -mój nie gBakładał nigdy 
sw ych si-edżib. *(Bo- Lud- mój- jest m ądry i wie, -czego mu po­
trzeba).

Sk-oro-m -się już napił do syta. skonom pięć p-dl-m i -dwa 
sykom ory ograbi;} ,z liści i 'gałązek, —- żołądek mój powiedział

mi -szczerze: ,.W strzym aj się w zapale, dzielny Urum-Baba. 
p i łe ś  m i wszystko, czego chciałem. o

Stań teraz w krzakach, w cieniu niebotycznego bącbaibu. 
i rozkaż ciału twemu, aby spało.1'

No c ,
Usyp-i-a-m. patrząc -leni-wie przez ni-edo-mknię-te ipco...'
Nle-bo ;ićst cza-nnflj za-sianę. złote,mi gwiazdami...
C-it & f  drize-wa starczą, jak -s-łupy w kręgu miesięcznego 

światła...
-Głupia m ałpa n-i-e chce spać i baw-i s-iyLz -cieniem padmy 

na -pi-asku.....jn-t-rumyk-im-rucz^ż i pluska cichutko-.
Je-si to  bardzo ctssha noc na Kalahari ..

Owoce soczyste.
...Oto, c-o !rńazg‘mój wymyślił...
-Oto, jakie w  dążenie- i ^-rizebłyskpdio-była ze mmi-e -wielka, 

ni-eprz-ej-rzapą.' pustynia- Kalahair-i, -na której byłem  -samotny...
Niięjdziw-io-ta. ‘Rzecz wiadoma. W ^sam otności ro-dzą się 

myśli jędrne,* .^Scięiżkie, ja k  złoto i kamień szlachetny... (A 
wg rozproszeniu światowego żyda-, w -gwarnej Pu-sz-czR, — 
myśli ibiegą ClfJżio,r'jak j^-ado Kozłów' Ska-czący-ch, ale są 
próżńe, jak trzech  zepsuty — bez jądra.)

tg  — Słońce jest Steń W sze^n iccny .
Słońce jest kapryśne i nie ób-l-łbz-alina, jak (kalżda. is-to-tt® 

Wielką:#
Słońce jest gorące, jak -miłość — a p rz e e g p  zimne jak 

-lód, bo 'obojętnem jest -Mu żj^cie, j-aikiie -Orno daje Puszczy.
|  Słp-ńćdi jest i jb d a  żyw ota i tru jący s-ok śmierci.

Sło-ńice — jest -Sijpń W szechświata, który chodzi po nie­
bie leniwy i^b o ję tn y , żuje chm ury i wypija «  rz.ek wodę 

r‘swoją niena-syenjj-ą >trąbąw<
To j-e-st Słońce.j;. '

A iC złw i-ą^?^? -
Słuchajcie/pil-męj Ludy Pusizray,'*- abyście -wiedziały, -ca-; 

jest *złow-iek!!!... N
Człowiek — jest Kształt Ną\\ y. którego -nie by};;- mil.iói 

ł f l  ternu, -gdy przechadzały się p-o las-ąeh Pra-c-B^j Sfp\i -’i 
La-rpipartó-w.

^Czł-o-wiekin-i-e jest ani uwł-osi-o-ny, ani pręgo^a-ty, ani cent- 
ko-wa-ny, aftj ,,lękający się |)g ń ia ‘‘...

On -nile jeai Ętod-Pęiny do niczego, .ocfcęl-^bek jest po-d-o- 
bnem -do Ludó-w Pu-s-zdgjo..

Cz-łflwie-k nie j-eist -teirn, Ae-m j-a jestem — i czeim ty  jesteś, 
-synu Żyra-iy, i Hip-p-o-potana.

C-złowi-e-k .-n-i-e j-e-st...
A prjz-et-o -czejm je«t C złowiek?!
- S ł u c h a j c i e  Ludy moje, abyście wiedziały'!
— Czł-o-wiek jest istota, k tó ra niwie n-i-e - c h c i e ć  i n i  e 

m u-sje-ć . (A M^fsĄau-iec Pus-zczy -Tnusl- m-ijsiić.)
- -  Człowiek je-st jtein, k tóry  -może' f-zec d-o się :
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,,Nie będę żył, bo oto życie przestało być dla mnie 
wszystlkiem!!!. J  zabija się...

(Mieszkaniec Puszczy nic zabije się sam..., bo Prawem 
jego jest k ■ n .i e e  z n o ś ć  ż y.c.i.a.)

— Człowiek jest istota dziwina, której myśli nie obraca­
ją się koło Żołądka. On 'może patrzeć w  gwiazdy i myśleć o 
tern, czego n ie  m a.

Ludzie.

(Puszcza me umie myśleć o tern, czego mierna w oku, w 
uebu, w zębach i pazurach — i nie może patrzeć w gwiazdy, 
bo Puszcza jest pod Prawem Żołądka.).

— Człowiek — jest ten,, który ma- Oczy.
Słuchajcie uważnie, słuchajcie pilnie, bo oto idę za .my­

ślą moją... Powiązałem barny myśli moich i tworzę sznur rnie- 
skońezapej długości. Jestem pierwszym ze Słoni, który to u- 
czynił. Jam jest Słoń nad" Słonic.

— Człowiek ma Oczy żywe, które myślą i które są 
p e ł in e. Mogę chwycić końcem trąby, to co jest w jego o- 
ozach.

— Puszcza .ma oczy,. które są przedmiotem, które nie 
myślą, które są puste. Nie mogę chwycić trąbą ■tegoęfco jest 
w odzach Puszczy. Bo Puszcza ima w  oczach to samo. co w  
żołądku, w  .zębach i w  (pazurach. Pozatem — nic wyższego 
■nad to nie ma...)

iBoję .się Śmierci, bo jest Niezinainem.
Boję się Człowieka, bo jest Nieznanem.
Nie mogę porównać Człowieka z niczem. co żyje w  

Puiszclzy — j dlatego lękam s ię -----------
Oddałbym wszstkie banany i orzech Sb kokosowe -i naj­

smaczniejsze melony, bym tylko mógł sobie wyobrazić, to 
czego niema wokół mniie i w ; mnie.

Gdyb> m nie był Słoniem, chciałbym być Człowiekiem.

* % *

— i opowiada się dalej —

TANIEC P O L A  R Y Ż O W E G O
czyli

Pohulanka sytych Pawjant w.

(a .podpatrzyłem to jgj&ukrycia w moc burzliwą, .roztrzęsioną 
błyskawicami...)

Niebo jest wciąż czerwone... Skały są ogniste, jak wie­
czorna luna. Po skale skaczą jak opętane cienie tańczących 
Pawianów.

Słuchajcie, słuchajcie usilnie, abyście wiedzieli.

Pawjany śpiewają.

...Nazywamy się Skąezące

...Nazydyamy się Szczekające

...Nazywamy się Wyjąofe, Rabujące, Gorące!!
Bandu -  Durandu — Paramlariba. jest znak nasz i imię 

Naczelnika hordy....
Jesteśmy Pawjany n.a czterech kudjjafrych .nogach... 
jesteśmy >t.e, które ryczą, 'krzyczą, syczą i skowyczą — 

zawsze Wyjące, Gorące .i Rabujące.
Nogi .nasze są nogami naisze.mii!
Wirują, podskakują, poddrygują i balansują...
Hurraha!!! Kaindiu — Durandlu ?|fpararnariiba.

(n a s t ę  P u i. e P a w  j a u y t u,ń.c,z.ą) 
czy nie uważacie, tej chwili za bardzie dziwną?

Pa wian j .
(z u ó ws ś p i e w  a j ą)

Jesteśmy Głupie!
J esiteśm j?v idiotyczne!
Jesteśmy nie do wytrzymania!
Zjadłyśmy 'wszystek ryż.... 
ryż biały, wyjątkowo, wyśmienity...
...i wymachujemy ogonami!!!
Człowiek się złości... Człowiek biegnie z kijem, aby 

■nas bić...
bo zjadłyśmy wszystek ryz 
...j wymachujemy ogonami!!!
Ale Człowiek się boi... bo jest s a m o t n y ,  a  nasze -imię 

jest G r o m a d a .
(t u n a s t ą p i ł o  z a  w a.d!.j.a.c.ik.i.e • h.iu.l.a.n.i.e)

Pawiany.
(z n ó w ś p i e w  a j ą)

Patrzep, urażajcie na Człowieka:, który tam stoi >z ki­
jem...

Patrzcie prędko, bo zaraz ucieknie...
Opowiadajcie o nim, jaki jest...
Hehehe! hihihi! Człowiek jest śmieszny.
Kaindu — Durandu — Paramartba..
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Fu s ę o d b y w a ł „ tan iec  P o la  R y ż o w eg o " .

Człowiek ma pysk biały, spłaszczany...
Ach, jak oin jest śmieszny
Człowiek inie jest rów n-olegly do ziemi .i nie chce chodzić 

na czterech łapach...
Om, jest wstrętnie prostopadły do .ziemi -i dwie nogi trzy­

ma w  powietrzu..!
Ab, je j-h e j —  jak i śm ieszn y ...

Patrzcie, patrzcie — on nie ima ogona, oin nie ma zupeł­
nie ogona,.... istota pozbaw 'nona ogona...

Nawet pies bije się po bukach ogonem.
A Człowiek, ta istota -niższa, iktóra nas zabija nie jest na­

wet do psa zbliżona...
Ohoho!!! Jaki oin śmieszny...

( w y k o n  u j ą nieojb.yc.z,a.j.in.e .sJk.o.k.i)

Pawiany.
(z n ó w  ś p i e w  a j ą)

Podskakujmy, koziołkujmy, poddrygujmy! Upiłyśmy się 
nocą czerwoną od błyskawic. Zjadłyśmy wszystek ryż...

DzjkiO, jsierwotlTie, 'beztroskhwie, -nietrasictoK-wie wyma­
chujemy ogonami,..

Jeden Pawian jest podobny do drugiego Pawiana, trzeci 
Pawjan jest (podobny do czwartego Pawjan-u, piąty Pawjan 
jest podobny do szóstego Pa w jama! Hurtaha! Ueyaha! Hura!

Co nas obchodzi świat!
Stawajmy na głowach!!!
Go- nas -obchodzi 'Puszcza!
.Szczekajimy na całą Puszczę!!!
My n ieznośne, głupi-e i brzydkie...
My, .kióre biją wszyscy,
My Skaczące, Gorące .i- Rebują-ce...
Zjadłyśmy wszystek Ryż...
Hurrah! Heyah!! Hurrah!!
(i t u  z  a ic-zyin a s i ę .  ta .n i.e.c, o.s.iz.ajl,a.ł,y)

To widziałem ja, Słoń

m oja rozm owa z Cieniem.

„Czemu chodzisz za miną?“
„Bo nmszę!“
„Kto jest ojcem -twoim! Czy jesteś przynajmniej dobrego 

pochodzenia?"
„Ty jesteś -ojcom moim, a Światło moją matką".
„Jesteś krótki w  Południe! Dlaczego-?"
„Jestem krótki, dlatego — bo w Południe Swi-atto bije 

cię najmocniej, a ja chowam się .za- ciebie, by i mnie się -co 
nie dostało."

„Czy masz ciało?"
„Moje ciało jest niecfelesne... 'Składa się ono z materii, 

która się nazywa: Miejsce Nieoświetlone."
„Czy gdybym cię -oblał wodą... byłbyś motory?"
„Nie. Nie byłbym ani suchy ani mokry."
,,To bardzo brzydko z twojej strony... Przykro mi, że 

ciągle mię podpatrujesz, bo teraz, skoro wiem, że jesteś moim 
synem, nie będę talk swobodny."

-Ale jeszcze jedno pytanie: Czy mógłbym cię zabić?
„Nie. Utop się w  rzece, a wtedy i ja zginę!"
„O, dziękuję... taki głupi nie jestem"...
„Smacznego -obiadu".
„Nawzajem."
— Tyle oto mieliśmy sobie do- powiedzenia.

T u  jes t  Ieg->wiskoTu<łzi.

Pora deszczowa.
A było to w  porze deszczowej!...
Czerwone kły podzwrotnikowych .błyskawic, odbijały 

-dę krwawo w  srebrzystych skórach jaziom...
Galopowały po iniebie z  krwią nabiegłemi oczyma grzmo 

ty, jak stada ryczących bawołów, tratując fhe/ms Stale i bar­
barzyńsko' targane wichrem zarośla Chmur.

Jęczała- głucho ziemia, siekana- bezlitośnie batami nawał­
nic, wzbierała rozohlustanemi górami wód rzecznych, prze­
lewających się przetz brzegi i nieHosom samym groziła po­
topem. Wicher oszalał, jalk Słoń Samotnik...
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Było to w  porze deszczowej.
Słyszało się ®o nocach żałosne beczenie (kozłów, roziM- 

wauych pazurami lamparta i chlupał nóg słoni, brodzących 
po zalanych wodą stepach..-

WlóczyłjL- się bez 'końca 'tysięczne Ludy Oreasów Pro- 
storogieh. wracających na swoje kamieniste wyżyny i w 
dziewicze górskie lasy. Uciekły pręgcjwate Zebry w  dzikie, 
urwiste ustronie Gór ‘Smoczych.

Żołądek Hipopotama cieszył się.
'Cieszyły si^głupawe, Mangaibeye i małpy iZiefcne z-za­

mieszania jakie panowało w ‘Puszczy....
Jak więc widzicie — ipora. deszczowa rozhulała się nie 

na żarty.
'Byłem wesół i mokry... Wywijałem trąbą... Ona mi 

wlewała świeży napój do żołądka. Gałęzie i korzenie drzew 
naipęczniały i rozrosły się-.... Nasuwały mi -się .same pod trą­
bę, abym je ułamał, zjadł i dobrze się nasycił...

‘Rozsadzaj mię nadmiar sił...
Górną częścią mojej .królewskiej trąby waliłem .w pnie 

drzewa, a objąwszy je, trząsłem tak długo, aż runęłyna zie­
mię nieżywe.

A ja ryczałem przeraźliwie' i zwycięsko na ,trupach oba­
lonych drzew.

Dlaczego? Dlaczego?
Robiłem to-, co robili Ojce moi i praojce, — .co -robiły już 

pierwsze Słonie przechadzające się po prawiecznych Pu­
szczach.

Bo była .'to- przecież Pora Dżdżów..,
Radosny byłem -ja i wszystkie Ludy Puszczy, dopóki 

nie nadeszła - ta wielka i nieoczekiwana -Chwila Śmierci, 
którą do dziś dnia wspominam z dławiącem uczuciem w 
przełyku.

Była Noe cicha i biała.
■Wielkie, -wydęte oczy jazłor i zalewisk by,}y .mętne i 

szare od kotłującej wody, Jak mętne jest oko antylopy zadu­

szonej przez ..ś in ira“ i leżącej -bezwładnie na cierni,ach z w y ­
w ieszonym . sinym  językic-m.

Ał‘̂  nad zadrwioną antylopą .pojawiłby się zaraz przy­
jacielski Sęp, aby 'zastygłe, ślepo otworzone oko .wydziobać...
A nad oczyma jezior w  porze deszczowej ,złoty Sęp Słońca 
w-is-i bezsilny . Jego płomienny dziób nie nasyci się ich głę­
bią ...

A teraz jest Noc....
Więc, wilgotny, biały jak mleko księżyc nachyla, się ' 

oiekaw-ie i zagląda ,w loczy świecącym na stepie kałużom. Ale « 
nie widzi swego odbicia w  szarej, nieczystej- wodzie.

Obraz- jego rzucony we lale poszedł widocznie, -jak ka­
mień ,n.a jdno. 'Utopił się.

Patrzę na księżyc przyczepiony d» łańcucha gwiazd.
Jest to jakby orzech kokosowy' zwisający .z ugiętej gałęzi. 
Wyciągam .trąbę, -by go zerwać -i zjeść. Niestety, jest trochę 
za wysoko. A 'wielka to szkoda., bo chciałbym bardzo- wie­
dzieć, co to jest księżyc i dlaczego raz jest bananem, a raz 
'orzechem kokosowym zależnie od pory roku. Myślę nawet, 
że on nie jest do jedzenia. Nie wiem.

Wierni tylko-, że wie to z pewnością .Człowiek i om- jeden 
mógłby mi to powiedzieć... Ale jest ,przepaść między Słoniem • 
a 'Człowiekiem, której nilkt i hic nie wypełni...

Ais co to?
Roch jakiś niespokojny ‘w Puszczy.
Z doliny dochodzą krzyki zwierząt, które czują, że -trze­

ba zmi-onić ‘miejsce- pobytu. Moją trąbę swędzi zapach niezna­
nego niebezpieczeństwa:

Małpy drą się, jak opętane i szybikiem# jak myśl skokami 
uwijają -się w  swojem królestwie' konarów, Iten i Uiści. Słyszę, 
że idą gdzieś koronami drzew ku stokom góry wznoszącej 
się na lewo- ode miiie...

Piszczą zatem j chałasują, jak murzyński .bęben — (któ­
ry'' zresztą zrobiony j-est .z małpiej -skóry).

Małpy są głupie .i ogon .służy iim za trąbę, czego- ja nie 
uważam wcale za rzecz 'właściwą... mimoto jednak biegnę za 
niemi.

Wiem bowiem, że istoty głupie mają jednak dobry nos, 
który .ostrzega je o niebezpieczeństwie....

Drapię się na stok góry i, jestem już wysoko.... Stoję kuło 
akacji, która powiedziała, mi: -„tu już jest (bezpiecznie" i po­
czynam żuć jej gałązki, oglądając ,ze zgrozą straszny napad 
Wody, (który nawiedził spokojną 'dolinę.

■Olbrzymie, potworne, szumiące w ały Wód, idące od da­
lekich brzegów .Rzeki Pomarańczowej, wyciągnęły swą czar­
ną łapę zdradziecko w ciszy nocnej i położyły ją na jasnym 
od księżyca 'Sitepie, Jak lampart na idele ‘zamordowanej anty­
lopy ,i wszelki twór żywy i nieżywy wgarnęły pazurem fal do 
ciemnej, nienasycone! paszczy. Ryk wszystkich '-Słoń"' żyją­
cych na 'Czarnym Lądzie niczym byłby wiobec togo tryum­
falnego wrzasku Wody, tej głupiej. Wody. która jest niepodo­
bna do 'niczego i służy do picia:

Woda podeptała Puszczę.
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Przeklinam wodę.
Uruguru Pnaga!! Uruguru!!!
-Przyjdźcie -tutaj, -o wielkie, Kalahari i Namiakua! Przyjdź 

Słonce i zjedz wodę... 1
Bo- przyszła, jalk .złodziej Pawian w  inocy pęd siedziby 

ludzkie i zjadła żywot Puszczy... Bo .przyszła i zjadła.^©, cze­
go jeść jej rni-e wolno... Uruguru!!

N iech ją p o k a le c z y  wjaj&jr..’.

Niech Ogień napadnie ma; -nią ząlb za ząb i uczyni z niej 
parę.... -

Ooo!! Przyjdź Trąbo Wkzelcbmoona f yvypij Wodę!
Przebacz, że śmiem w ołać do Ciebie, o  Nieogarniona...
Boję się, ale przyjdź i wypij Wodę!
Zabij iinnńe i połam kły moje, ale wypij Wodę...
Uruguriu — Taitttua. iKaliahari i Namaktua!!!
Za straszliwie 'zaohłyśnięjęłe się wodą Bdwołów i Lam­

partów?.. Za śmiertelne wycie trwbgi, która żelazną łapą 
zgniotła pyski zwierząt i1 znęca się nad mi mi.

Za •szybkie łapanie powietrza .przez Lud flPudąpzy, któ­
remu Woda zimna wlewa się przez Uszy, Nozdrza, i Paszczę-
ki  : ................. !

Wodo! Wodo! Za ten pokarm. który 'zjadłaś, a który nie 
by} dii a Ciebie tó : zemsty wołam!

Pl.T.K. ULTCK DE BURGH, C. B.

H A R C E R Z E  W ĘD RO W CY .
(The Rover Scouts).

Pytanie, co czynić z dorastającymi chłopcami istnieje od 
dawna i-T-oizwiażyliśmy je szeroko w  ruchu harcerskim; obe­
cnie znajdujemy na nie odpowiedź w tworzeniu Oddziałów 
Starszych Harcerzy, zwanych Wędrowcami. •

Problem jest potrójmy:
1. Co mamy czynić, aby utrzymać starszych skautów' pod 

dobrymi wpływami, skoro poczynają oni uważać, żc ‘l^jchło 
wyczerpali źródła działania ruchu harcerskiego.

2. Co mamy -czynić z wielu dzielnymi harcerzami, którzw; 
powracając z służby wdjskowej, obawiają się -podjąć na no­
wo s-wą działalność W1-starej dirużynie.

3. Co marny czynić z •uhłopcami którzy „odkryli11 hautor­
stwo -mając 15 iltfb 16 lat życia, i nie chcą należećjd|ij drużyny, 
składającej się ze znacznie młodszych chłopców.

Celem rozwiązania tych zagadnień, ułożomK plan HdswK 
rzy WedTOwców, 1 — o ile dotąd1 czas pozwolił na wvk-,oivarń ' 
go — wyniki udowadniają w istocie, że jest on koniecznie po­
trzebny.

Chłopcu, który*®bliża się do dojrzałości, i czuje, że wyrósł 
już ze wispółudziaPii w zajęciach swej drużyny, organizacja 
Wędrowców daje zajęciu i próby, które będą nam pomocne 
w jego przyszłym zawodzie i przy których nadarza mu się 
Sposobność niesienia pom-ocy młodszym braciom.

•Chłopcu, który wraca z czynnej służby, robi cna miej­
sce w dawniejszej drużynie, lecz w starszym oddzi-ele, po­
między równymi mu stanowiskiem i doświadczeniem.

Chłopiec, który przyłącza się do ruchu w wieku 15 lub 
16 lit;' znajduje w  niej towarzystwo ,r ów lenników, nowe *za- 
jęci-a i dłoń pomocną w krytycznym okresie swego życia 

Wędrowiec różni się od młodszego h-afcgrza -małymi do­
datkami i zmianami w stroju -i uzbrojeni,u; ma -on swą własną 
świetlicę czyli .jaskinię wędrowców11; ma swe specjalne 
ćwiczenia i sposobność do pełnienia służby publicznej; dla o- 
gółu, a .również prace we własnej drużynie; może -też wraz 
z innymi, w miarę swyfch upodobań, specjalizować się 
w swym przyszłym zaw-odzie.

plan, kt-ó-ry został przedłożony harcmistrzom do zrobie­
nia zeń -użytku w razie potmzęby. spotkał się z wacikiem uzna­
niem wszędzie, i ma oin poparcie wychowawców i władz, 
oraz harcmistrzów i chłopców.

Podczas wojny starsi harcerze specjalizowali się w  przed­
miotach, w których pragnęli być użyci w służbie czynnej.

W różnych częściach kraju otwarto kilka kursów lotni,c7 
twa, za pozwoleniem i przy współpracy minister-sewa lot­
nictwa; duża liczba harcerzy zSStała przyjętych do R. A. F.. 
jako kaded, oraz jako mechanicy; wszyscy oni —• bez wy­
jątku — przeszli pirzeiz odnośne próbyJP

Proponowanem jest ro-zsiżćrzeni-c oddziałów Wędrowców 
morskich, mając na widoku pozyskanie dobrze wyszikolo- 
nyWffSPlni-erów i oficerów dla naszej marynarki handlowej; Ć 
rolnicza strona ruchu wykazuje pomyślne rezultaty. ku za­
dowoleniu i przy współpracy Wydziału Rolnictwa i Rybo­
łówstwa. Oddziały przemysłowe, rzemieślnicze i kupieckie bę­
dą działaty przy współudziale zwierzchności 'szkól technicz­
nych i dokształcających, co daje nadzieję wydania pięknych 
wyników tej pożytecznej pracy*.T tT

B A J K A .

Hen tam za 'morzem. za -potężnemi pasmami ciemnych 
gór, w rozkosznych dolinach obsypanych kwiecie nr. -ogrza- 
nyoh .iciepłemi proimeniaiń^ sto-r\ca-— panował potężny król.

Młody był jeszcze, — a jednak w  państwie jego panowa­
ła wieczna radość i weselę; N';e było tam słychać płaczu bie­
daków,-',— ani jęku, chorych. — Wszyscy ludzie 'radośnie u- 
śmiechali się do ciepłego wiecznego laita. Państwo to kwitło 
już loa wieków, boć- odkąd tylko ludzie pa mięcią sięgnąć mo­
gli, zawsze roztaczał nad ‘nimi opiekę „kwiat szczęścia11. —

KwitH«n -\ye wspaniałych ogrodach króla; Wejścia do 
nich strzegła złocista brama, którą ob-siad} rój ptagząt roz­
śpiewanych 1 tęczowych motyli. A dalej — jak tylko okiem 
sięgnąć same kwiaty i kwiaty; wśród gajów również -obsy­
panych kwieciem. Jedne podnosiły dumnie ku słońcu świetne 
.korony, jak drogocenne klejnoty, inne schylały 'wspaniałe
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■kielichy, -roztaczając cudną weń dookoła. ■ Za .każdym .po­
wiew em  -lekkiej# w ietrzyka chyliły się, a zfct?| py łek  ,z ich 
kielichów spadał na  ziemie-

Lecz w środku ogrodu różnobarw ne kwiecie .ustępowało 
miejsca sańiym fjołfcom. P okryw ały  one całe lany drobnymi 
listkami W śród nich, -po " Słotjś&tfe-, śęaeżfeach, 'biegały dzieci 
śliczne i wesołe, z dzbanusizkairni- -i różo\^bmi paluszkami 
skrapiaiły fjołkbw-y kobierzec. W  pośrodku -tych kw iatów , na 
wysokim, klombie, obrał sobie miejsce „kw iat szczęścia". Z 
bielutkich jego hstkóWioifa jaikaś jasność, a 'ty le, w tejfioh 
łoścl by}:o kolorów', że mieniły „się cudnie, roztaczając delifcą- 
tną \\ oń haldko ■ daleko. 'Ptaszęta;, k tóre osiadły jfego kr żak 
śpiew ały mu cichutko -  melodyjnie. —

“S»r<#ka 'droga- .w ysypana złotym .plaskiem prowadziła 
do „kwiatu szczęścia". Tkimj ludzi .tu Shodziły, a k to  za­
czerpnął srebrzystej jw ąd®  bijącej z jego korzeni — ten był 
szczęśliwy. — Tyle to dobrego w yśw iadczał ludziom kw iat, 
a. nie ty lko  ludziom. lecz i indem kwiatom  i stwórzemiem. 
Dlatego w szystko się radowało — i nie było łez. -

■'Daleko -na północy rni-eisżfcąła cudna królewna. Lecz w 
jej ikiraju nie by ło  „kiwiatu szczęścia". — Ludziska byli biedni, 
narzekali, rozpaczali— -- .zimny w iatr da#, śnieg sypał, ściskał 
m róz i niszczył płody ich pracy. Królewna kochała swój bie­
dny ludek, z radością wi^c powitała ;sw a[y kró la  z-cudywnej 
krainy  i przyjęła, lecz pod warunkiem, że jej przyszłe ' „kwiat 
szczęścia". —

Młody nieroztropny król — kazał kw iat zerw4c i posłać 
królewnie. — Spełniono rozkaz, lecz kw iat w  drodze-uwiódł. 

.Dawał 'szczęście wszystkim , lecz .sam sobie życia pow ró­
cić nie mógł. -Biedy posypały  się na. krainę W óla « żałoba 
.-padła na  -państwo', a k w iaty  Wspaniałego ogrodu roizsypały 
•się po całym  świecie. —

I odtąd, gdy ityilko pi.enws,ze promienie .złotowłosej ju­
trzenki .rozjaśnią daleki w-schod — biedne k w iaty  opłakują 
swjJ  św ietne ożąsy. Dlatego to  całe. obsypanie są  perełkami 
bosy, — a nieświadomi n iew ied zą , że to:....  łzy. — ,

Amea.

W SPOM NIENIA Z TA Ń CÓ W .
(Humoreska)

Stała się .rzecz ,dziwna! —
— O to Max N. żjri-any m iędzy koleg-iAju w popularnym 

języku „Pomidorem", zapragnął chodzić na tańce...
— Każdemu może przyjść talka ochota, a zw łaszcza gdy 

k®o m a •poważną rangę sztabu^ea-,, ly y li dwa z|pt;3 pasy nu 
kolinierzu, drdó' tego T a ^ !  czarnych ń,i!epiożyczahy|i spodf^: 
w praw dzie/ tiie idealnie całych, — ale to, jak utrzym yw ał 
sam „Pomidor", .nie jesjp rzeczą decydującą o -zewnętrz®™ , 
wyglądizić św iaii, — a  naw et czasem  u.rozmaiędnia na po- 
iwierzchnl spodni mile baw ią oko i przerywają. miomOtouność! 
Przy-tem nam ow y kolegów przyczyniły się też znacznie do

rozpalenia boskiej chęci tańczenia — i zaczęła się nauka.....
— Lecz trudne są drogi prow adzące do szczęścia, .o ozem 

już ,Herakles miał sposobność się przekonać.^^obecnie zno­
wu ,, Pom idor".,

-- iZaczęlo się więc od „cicny^ń" lekcji! ('Niech pamięć 
ich. zginie i w głębiach Tanbanu!). — Straszne loin-S były! S tra­
szniejsze od •naijófcropniiejszych godzin greki. — Mistrz sko­
ków, człowiek jp .kozią bródką, z noigami jaikby posktadanemi 
z luźnych telepiących się kawałków, z bazyfezkow ern’ u - . 
śmiechem ma idwMeizTf był postrachem  „Pomidor,a".

Stale utrzym yw ał, że- gdyby' suf^iwac^iłł najmiezdarniej- 
szego 'hipopfetama' jz środlkoJWlj Afryki, to  ten z  pewnością le- 
pi-2jby tańczył m azura, niż on!

— Ale p rzy  dobrych chęciach,k Wytupywamiu m azura
całemi godzinami w  bomu i szkole .trudności dały .się usunąć *(
i — po trzech tygodniach, usiinej pracy, zauw ażyć już można 
było różnicę m iędzy np. walcem, a mazui-eim (może się ktoś 
z teg®  śmiać, ale ,.PcirhiiidToir■ ‘ .'utrzymywał, że jest to  jeden 
krok w postępp ludzkości; naprzód) bo przecież „Pomidor" 
(mam na myśli, mego ‘bohatera),,s|ęsit- człowiekiem p a  z ludzi 
składa.się ludzkość.

— Tymczasem zbliżał s-i.ę dzień. ąsądu" i. j. zbiorówki.
Poprzedziły go • naturalnie olbrzymie "Trzygeii.wanńi.

Przedew sz^stkiem  pożyczenie bluzki od jednego ósmaka, — 
w praw dzie nieco zaobszeirinej — ale lepszy rydz niż nic, więc 
cóż jjrabić, trzeba się było- też  pogodzić z m yślą naprawienia 
jednego buta, k tó ry  idąc z  postępem  cżasu, chdiiaił sjfe rozdzie­
lić na. fcilk-a p-artj-i, a. k tórym  to  rewolucyjnym- poglądom miał. 
mistrz kopyta zapobiec przez zeszycie. Przeleżenie się przecz * 
dwie mocp na  spodniach, w yprasow ało  je (jak u trzym yw ał 
„Pomidor") bajecznie. Kolnje.rzyika dostarczyła od s;\y3ig(i. m ę­
ża gospodyni;, k tóry ‘tą zacną ozdobę,'obęcnie zabytek archi­
walny, miał przy  ślubie. Gorzej było  ;z mansizeitami;, te jednak 
(tu wybaczcie mi! czytelniczki niedyskrecję) pajzy umieję­
tnym użyciu papie,?'u rysunkowego, - ® tw o się d a ły  zastąpić.

I nadszedł ,,dieś Ula". — j
Całe popołudnie trw a ły  'PrzygWQay;airii!& mycie, szoro- 

■ widmie, bieganie, przeplatane mazurem dla powtórzenia,, -czy­
szczenie, ubieranie, zdejmowanie i 't. d. W szystko gorączko­
wo, ze strachem ; — połam -już sarn nie wiedział, jak się zna­
lazł '^ ż sa ii oiświetJDiraej,- 'wylustrzonej, z wyfhoterowaną b ły ­
szczącą podłogą, 'kanapkami po.-bokach. 

t W śród1 tego by ło  im;u trochę dziko! Przede,wsizysitlkoi ioił- 
■tyrzymiia ̂ przeszkadzał mu kołnierzyk, wysoki- może na 10 Cm., 
w ypychał mu głowę gdzieś-gai górę, i .niepoiziwalał nńu nią 

Sw obodnie rusizać, tak, że ;z,a każdym  razem  musiał się ca ły  
•Obracać. —■ Bluzka znowu opadała m u n a  dół, ispofdhie też  nie 
były w zupełnej izgodzie z  -szeUfcami i to go -doprowadzało do  
pasji. W yglądam, jiaik „irkwjain" ~~ myślał sobie — lecz cofać*

. się już nie by ło  można!..
• ł, tu „muzo daj mi 'Opiewać dzieje Pomidoba".,... ruzlcgły 

się strojenia instrumentów-, buczenie klarnetu, drżące tony

V
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skrzypiec, ■ co na sko5^PndO'V^ine,^> „Pomidor a? trdbiło w ra­
żenie muzyki, piekielnej....Vagpotem zw olna .zaczęły się fjśfcle- 
Wiiie tony  walca. Z ąiui ej/zanie. — Brzesk/wanie \ię . - -

Fotem  wlszysiko -rzuciło. się, ji-kby u-p ataku  do sgcd/.ą- 
cy.ch n a  kanapkach dziew ic. • • Cóż b y ło  rob ić? Kumał z  in­
nymi. i ,j$cmiidoir“ .'to im acA ^-w łaściw ie popcfandaro k** G niótł 
go w łaśn ie  'kotm erzyk, b y ło  mu straszn ie  g łup io  i  zaipomniał. 
o w szystk icm . M ignęło mu coś ® e tśe sk ieg o  -pr.zW0.JiO'Cz£nia. 
o m a ło p e  'y^y w alił się długi sam ą d/anim zatrzyma 1
się jednak |iia szczęście i g łosem  grobow ym  rzucił; „Mogę 
p ro s ić  do iv a k a “ ? M ów iąc .itgń /ia ipn . formułę ta  kuł całcmi 
dniami przedtem  i ona mu jedynie oprócz „dziękuję za vis a 
v is“ w  pam ięci została."C zasem  m ieszały  mu sfę om? .razem i 
zam iast -jĆdń/ej -użyWał drugiej — z  czego oczyw iście naj.ro- 
zmai tirze kcjmphikaeje pwys/tewa-ły • o tęm jednak zamilcz - 
m y!)

/Poczerń uj||jpśzy dziewicę, jak uważni naibardzifcj prze- 
piiSOwojnrę.apSćzął — co? — tego określić nie rneżna. B yło  to 
jakieś nie określone po;ru:siz,aini'e' nogami, złbżeńępz, -wszelkich 
możliwych, r ie  wyjmując tw et-stepa \ few-tretta tańcóW," iNied 
trw a ło  tft. jednak dtugo, gdyż dahserka* oczy w iśc li nie m iała 
ochoty do podobnego rodzaju eksperymentów i wkrótce po­
łożyła: temu ikr es. P ow tóray ło  się |p . ip te rń  z fenem® i pozy 
innych 'tańcach. P rzy  mazurce- w yw alił się; tylko dwa razy, 
co :z*a każdym  razem wy w cływ ąfo, u mmfma. uśiTńefch bąizy- 
lliszkowy i m uzyki, przypominające wirziasik wrony, którą 
ktoś Wilnie pociągnął za  ogon.

— P o  m azurze kadiryl, kad ry l, k tó ry , (jak u trzy m y w ał 
,vPomiido!r“) m usia ł być '.wymyślony p rzez  najw iększego  i- 
djoitę n a  ziiemj, lub człow ieka/ k tó ry  trosił zam ia ry  samobój 
cze. P odczas tańca zau w aży ł, *e d an se rk a  z a czę ła  s-obje pod 
nosem  m ruczeć m elodję' k d d ry la : tam  -taim, tasppy ta ł.... P rz y ­
szło  miu n a  m yśl, ż b e y  zagw izdać  .do w tóru, w p ierw  Jednak 
uznał ;ial-stosownie zaeząw z  nią muz,mowę! L ecz o  czem ? Ł a­
tw o  pow iedzieć, zacząć, k iedy  się  nie w ie  o, czem! — M y­
ślał, -  m y ś la ł nad tern  dw ie figury. M iał już zaeżać  aż tu : 
„en avamit“ , „a, droit“ — i nic z tego. O statćczn ie  p rz y  kWicu 
w ykręca jąc  się boleśnie z pow odu ko ln ierzyM . .zaczął roiz 
m ow ę; „Pani d jo d z i na ;tafree“S - --- M

— Tak! A pan  też?

— Tak. — I tutaj ta  baipSma rozmowa, na jaką.-Cycero 
byjisię nie .zdobył, 'z a w a la  się. Nawiasem  ńiówgąc, pow ta­
rzała  -się ouarnd wszystkich innych lelraftch. bo każdy p rzy­
zna, że od czego innego trudlncybyło zacząć.

— Ogółem też  następne zbiorów/ki zbiegły, j<aik pierwsza, 
ap P o m id o r“ podczas mich umączył się angażować ®o* kad ry ­
la i dziękow ać za „vis a. vis“ .

Zarzą/d Z w iązk u  'Sejmł/kóA- Popia^fety-oh RzkjfeagtfesB W  
li/tej P o lsk ie j (W acszlw -a . Jas,rui Nr. 19)."p rz y s ła ł n a m  z p ro ­
śb ą  o zą,mi%szJlfc;Lo ijC h tżs/y  ó.cmiąi:k.ait.

Z JA Z D  SEJM IK Ó W  PO W IA T Ó W .
/W dniu 2 -3 ni.arcą&ufbył się w W arszaw ie trzeci Zjazd 

przedstawić,ifc-l-j -sejmików pow iatow ych, Reprezentowane b y ­
ły 53 'sejmiki', ,\v czem  40 b. Kc/ngre sówki i obw. Białostóold-e- 
go, 8 Poźnańsikiego i 5 b. Galicji. Przewodniczył cihradcim 
prezes Ztyiązku sejmików, Wj. W akar.

Porządek JpfCiiny Ziazdif -wypełnił szefcłg treściw ych >re- 
feratć/w w poszeizegóta-yłB spra/waeli, -d-cityezącydi sam orzą­
du. or,aż rzeczow a ridd •niemi dyskusja, więc referaty p. A. 
Bioguslawskiego, u /budżetach pow iatow ych i '.kbedyoie komu­
nalnym. p. Czarneckiego z .Wielkopolski o 'zasadach skarbo- 
■woiści -kj^minataM a in.ż. S iedleckie®  o zasadach- przedsię­
biorstw  kcmuiialiiych, p. J. Ghcmicza o c,dib-u-dc/w-ie:fcraju, ks. 
Sędzimira cT n/acy sam orządu nad uruchomieniem'' /przemysłu, 
ludowego. p .  B. Chomkiza o iibeżip.ićfć^uiach komunalnych i 
proif. iKirŻSwicikie/gip. o w spółudziale samorządu w przyszłym  
spislp 'ludności-. Nad każdym z tych .referatów.' wywiążą}a? sśię 
szczegółowa dysikfc/sya. a zw łaszcza re te la ty  .A. Bcigusław- 
sikiego, J. Ghcmicza i ks. Sędzimira zesłały /przyjęte- z dużem 
■u t̂eni-e/m i udi.wakn.fem odtoośny-ch wniosków’.1)- -

Największą atoli u/wagę zebranych .przedstawicieli -sejmi­
ków’ przykuł rdfem t prof. Buzka o Oirganizacyi samorządu. 
W  -wynik/u obęze-r-nej dyskusji, Zjazd wypowiedział', ę ię 'p rze­
ciw ko ustawie o województwa/oh i przeciwko obesłaniu ipriez 
■sejmiki rad wojewódzkich, o raz  uchwalił zw rócić się do Sej­
mu o .zmiesi en ió1 tej ustaw y; żąda} rozszerz en, i,a kompetencji 
samorządu poi wiato wego i obieraliności przeiWodiniiczącj^ch 
sejmików i wydziafóiw, oraz innych zmian ordynacji 'poWia^ 
towej, w  tern bezpośredniego -wyboru sęjrniików. W reszcie 
Zjazd .przeciw staw ił się tworzem iu. Gd/rębnego sam orządu 
szkó^jego, żyęgąic sobie .podporządkowaniu rąid ‘szikolinyich 
sejmilkoim. Interesującą jest również uchwala, żądająca zmniej­
szeni^ obszaru gmin i po-wjaitóiw w  oeihi przybliżenia admini­
stracji do -ludności.

Obrądy .oelhowała rzeiczo-woiść i . spokój, WićlĆi jednak 
cierpikich uwag wysłuciiać musićii Bbecini p-rz-edstaw-icidle 
w ładz rządow ych, .w sprdwi-e daiałajności obecnej biurokra­
cji miejsco-wej. Pr.ztividując to, . .mini-sterstWo spraw  we- 
'Wfliętir-zn.ydSi. Twpji-a-wdizie ' jjpjrmatni-e 'wydiak),-- ip/ozwoilenie na 
Zjazd, ale rozesłało depesze do słacostów. powstrzymujące 
udział delegatów  sejmikowych ^ .Z ja ź d z ie . To taż niektórzy, 
stairostowże odrnnw.iiai: dełegatgm w^-^«>a. legitym^j-L." i sikut- 
k iem ' tego na Zjeżd;*e by ło  j-ćprezeiTtowainyich- niebo mini-ej 

■^ejmików, niż s ię  spcdżiewaino.
Z  tego powodu 'zosta ła  w ifesiona av Sejmie Bnterpei.ącja.
Na Zjeździe było sp jro  PbśKóny. Pożądany jest -liczniej­

szy jch. -udzia/} w  Zjazdach sejmikiów, jafcO1 jedblrz najlepszych 
spos^iów  injorniiowania się. o -opiM .społe-cz,m3j. i rządach lo­
kalnych całego kraj;t, - a nte- ■tyi^bo';'sweich okręgów,
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W  miesiącu marcu b. r. przeżyw ało miasto nasze, a z 
niem i młodzież -gorące- chwile. P rzypadły ;-w  nim bowiem 
dwie manifestacje spoistości i siły społeczeństwa, które za ­
św iadczyły o  jego tężyżnie i siłę. P ierw sza, ito zbiorow y pro­
test ludności przeciw  gwałtom  czeskim i niemieckim na te­
renach plebiscytowych i stw ierdzenie silnej postawy całego 
narodu, gotowego do poniesienia najcięższych ofiar, byle do­
prowadzić do połączenia!. umęogoinych rodalków z  macierzą, 
druga to  w yraz czci narodu dla Męża, którem u Polska tyle 
zawdzięcza, dowodzący, że szlachetny naród nie zapomina 
o najszlachetniejszych swych synach.

W  oibu tych świętach wzięła udział i młodzież. Z przy­
krością jednak zaznaczyć trzeba, że w porównaniu z potężne- 
mi w ystąpieniam i młodzieży w  -czasach niewoli, dziś gdy  za 
publiczne wystąpienie nie grozi iami śledztwo szkolne, anioba- 
gneł żołnierza austriackiego, kiedy przeciwnie potężnego w y­
stąpienia, k tó re ma w ykazać naszą w ew nętrzną silę. w prost 
żąda od nas społeczeństwo, młodzież staw ia się w  znikomej 
w prost garstce.

Dzień imienin Naczelnika P aństw a obchodziły wszystkie 
szkoły uroczystym i1 porankami i wspólnem nabożeństwem  
W kościele katedralnym . Poprzedniego dnia wieczorem wzię­
ły' udział szkoły średnie w  pochodzie i capstrzyku.

Najnowszą semzacją tutejszej młodzieży jest uidatny dw u­
kro tny  w ystęp abiturientów tut. W yż. Szkoły Realnej. którzy 
-odegrali w dniach 10 lutego t 14 marca „Zemstę“ Fredry. 
Sztukę opracowano z -rzadką u młodzieży starannością, wszv- 

Vskie role b y ły  w ystudiow ane doskonale, — ty p y  i chara­
k te ry  bajeczne. Gra am atorów  sta ła  na wysokim napraw dę 
poziomie. Szczególnie w yróżniła się -p. Bulandz;;ain:ka w roi’ 
Podstoliuy. Na pełne uznanie zashiguie Klara (p. Sbleńska)

• i wsysicy w ykonaw cy ról męskich. Świetnym by ł rejent, dofpj 
skonale w  mimice i gestach przeprowadzono, role -Gześnllka, 
rów nie jak i Papkina'. P o p r a w n y m  był W acław. Równic do­
brze, jak 4jpwne‘tflgłc obsadzono ]. rólki romnieiszć i te w W1/, 
biły się w poszczególnych momentach na -pierwszy plan. dzie 
ki swem u -komediowemu zaic;e-cin. T?lk pn z^fz.o .dw żiie i ról­
ki Dyndalskiego stworzono- arcydzieło; -równie św ietnym  był 
Pere łka i trzej muriainze.

Podziwiiać należy nadzw yczaj umiejętna i zręczną reży­
serię, k tó ra nie -zdejmując oka z całości, uplastyczniła w szy­
stkie szczegóły. W szystkim  zaś amatorom należy się wiele 

ffliznunia. -za ogromni-e^tajfaimi e trzygotiow^inle -sic d ^ W y s łfru .
Podmieść się mus-i jeszcze strome deWtaracvina m-rzedsta- 

wiemia.
W  antraktach p rzy g ry w ała  orkiestra mandoli ni sto w;,' 

Szkoły Realnej.
C zysty  dochód z dw-u przedstawień r-ozdzj-glomo na ró­

żne cele narodowe i dobroczynne.
P rzez uczniów Szkoły Realnej, pod 'kierunkiem Prof. 

Arendta- 'był również przygotow any żywyWebraz ^pólnlf po­
dziwiany na w ieczorze ku czci Józefa Piłsudskiego.

De rebus gimnasii primi gestis!  a z. początku liózhe i
okrutne choroby, zik-ład nawiedziły, a potem głód i zimna p-o-
tfptia wielka gwoli czego szkołę -zamknięto, a magisiri
i żakowi-e in- f-erias się rozjechali, ku wielkiej tych drugich u-
cidsze  A pow tarzało  się to razy 'wiele, aż przyszło ciepło
i czas w Sarm acyej wiosną zwany. Tedy znowu citworaono 
póiitas przybytku i ^grom adzone są znowu uczniowie w  nim, 
aby się uczyły',, Tedy nie czas in camipo pliszkę podrygającą 
podbijając, skoki i igraszki ucieszme w ypraw iać, ale inkaust i 
pióro ują\ys,zy ad libr-os siąść i uczciwie kuć. A żfh głód był 
w  kraju, ted y  naród om z ziemi' Kohimiba -licziw armenti za­
pasy dla młodzieniaszków w Polszy w ysyłał,... tedy  a mle­
czko, a ryż, a- kakao', a inn-e one rarytasfcr do jedzenia. przy­
jemne... a żako-wie zasię garnuszki do pasu poprzywiiązywali 
i dary „amerykańskie" pożywali, wiele przytem  ucieohf
sprawując  A jest zatem  jaiko -beło za onych najmiłościw-
szych Kazimierzów i Zygmuntów i Sassów....

Gimnazjum II. Od czego zacząć i o  ozem pisać? O naszym 
zakładzie nic jakoś nie słychać; jedynym  ggwnętrznym  obja­
wem  istnienia zakładu, są chyba ci studenci, których się wie­
cznie widzi na Krakowskiej. Ale kito tam wić, z którego oni 
gimnazjum? -Dobrze, żc wni sarni wiedzą, że chodizą do szko­
ły, a mogliby już wnet o  tern zapomnieć, gdyby nauka się raz 
nie zaczęła. Przedtem  byłq naturalnie wcilnc, po raz k tó ry  od 
początku roku, tego 41fi  nikt chyba nic pamięta. „Małe., w a­
kacje" półroczne trw a ły  dni pięć i minęły bardzo szybko, jak 
w szystko ma świecie, a wolne przedew szystkiem . Na uli-cacli \ 
zaczęły się pokazywać postacie podobne do objuczonych wiel­
błądów, wlokące się powoli^ z głow ą pełną wspomnień z mi­
nionego wolnego i spędzonych w  domu ^ ita tk ó w , przejęte 
prawdziwie po-s.tnym nastrojeni, z tą świadomością, że. „trze­
ba się będzie raz zabrać do rbttpty". Ale to sitare dzieje; dość 
na te,nr, że potem  Myło znów  „wolne aż do odwołania", a 
jeszcze potem  zaczęła normalna, system atyczna nauka". 
Więlfcanoc coraz bliżej i znów miła- perspektywa... Ale kucia 
coraz więcej. P rzytem  płaji^j i zgrzytanie zębów, b(}';:70% 
uczniów będzie musiało piąci ćSypeśne' 60 żmiję, j Ale -wszak to 
już skarib własnego państwa.

Dzień imienin P an a  Dyrektora, naszego zakładu obcho­
dziliśmy skromną, dom ową uroczystością. Serdeczne uczucia, 
jakie żyw i młodzież dla su  ego ukochanego -i poważanego- Dy­
rektora znalazły w yraz w przemówieniach dwóch uczniów.

* * *

Z obowiązku reporter s k i^ o  wspomnieć jfepcze muszę o 
opowiadanej na ucho nowinie, która- oby się -nie sprawdziła. 
Oto mają opuścić nasz zakład trzej najbardziej łubiani prze®  
uczniów profesorzy, b y  udać się na  nowe stanowiska. W ieść 
ta smutne na w szystkich zrphiła-, wirażemie. Ufamy jednak, że 
żale nasze -są przedw czesne i ,fóe,ś się jeszcze n a  lepsze 0- 
brócii". W.

Gimnazjum S. S. Urszulanek. WjpjHa idzie - - idzięgwio- 
sn-a! Co za  miłe sfow-ał^Sa za w ieść radosna! — W szystko



się cieszy, w szystko skacze, w szystko się uśmiecha. 1 biedne 
pensjonarki też się cieszą i skaczą dctjbkien, aby kawałek 
słońca zobaczyć. Ale jak , to stonce w ygląda przez zygzako­
w ate szyby klasztorne — pożal się Boże! Blade .i jakby lę­
kliwe. Doipiearp w  ogrodzie painosijz się z całą swobodą, Więc 
odważniejsze osoby w ym ykają się tam rSEajpierw z otwar- 
t i r i i  ustami podziwiają. .nfeboJEttem  rozwijające siię drzewa, 
a w końcu ziemię, k tó ra  chóeiaż pokrytą! lepikiem biotem, ale 
/.awszC' milsza od .wstrętnej podłogi. — iPotem wracają dum­
ne i radosne, a jako dowód swego heroizmu pokazują najzau- 
fańszy.m koleżankom zabłocone buciki i zielone gajążki, ukry­
te skrzętnie pod płaszczami, które to gałązki zostaną następ­
nie pozawieszane nad łóżkami. — Ale -jak tu snę nojgyć, wi-4’ 
dząc troichęjslj0B ;,|  i wybbriażająŁ sobie zielone łąikti, -pola, drze­
w a i t .d. i t. d. — To też inikt się nie uczy, a przyingiimniej nie 
■tyle, co  zwykle. BohMitrki noiekatjMdio psjwdu, .poetki, dmp.ro- 
wizatorki i inne wieszcze' um ysły  oddalają się 'odKrwaru, sia­
dają po kątach i tw orzą na  cżeść twdtosiffir. — Artystki m alar­
ki i rysowniczki tło® * s *  do  okiem, aby podziwiać wiosenne 
iidebo i obłoki, a  następnie uwieiczjuiąć je w swych zeszytach, 
czy to farbą, czy ołówkiem, czy piórkiem  — Pianistki zaś 
i śpiewaczki rozchodzą się po klasach, aby z rozstrojonych Jcia- 
wiikordów i w łasnych gardeł wyciągnąć tkliwe dźwięki me- 
lodji 'wiosennych, często, .własnej kompozycji1. — Jcdmem sio- ' 
went czuć wiosnę jw pensjonacie. — Chociaż zmysłami to p ra­
wdę 'ftiepodobma, ale um ysły ją czują i jak mogą sześć jej 
składają

Seminarium .naucz, żeńskie. Skorajmp się uroczy karna­
wał (niestety), przepadły tańce. Poznać to  w naszrem semi­
narium. Tam, gdzie Bywało na pauzach w akow ano loohocizo. 
a z pod mniej lub więcej m ałEth stóp wzbijały się obłok) ku­
rzu... względna cisza'. M o źB  sobie -\^yOhfjfedć ^tdow olenie 
„Dziadka" i w szystkich nie tań'azących.

Myliłby się jednak w swych wyrokach, k toby  sądził, że 
życie klas zostało przygłuszone pow agą postu. Nie! — worze 
ono po n aw S m u , podniecone w c ^ sn y m ' 'tchnieniem wiosny.

W  'przerwach miasto tańców, sekcja porządkowa przy­
straja klasą. iGzyni 'to jednak stopniowo, P'0'.\$ęli.y *wychodząc 
z tego zawożenia, że „co nagłe, tok.". Narada nad tern, co ro­
bić z dziurami w ścianach, która? -w widzach budziły estety­
czne dreszcze, trw a ła  dość długać Proponowano je zalepić, 
110 ale eksperym ent ten  okazał tyle trudny w wykona­
niu, ile ' żaden \m rezBfetach. Ostateczm ęepostanowrano spo­
rządzić w spaniałe m akaty  (z papieru) i sprawić tern ućz-tę 
w-z rokową miłośnikom poloru zieioiifego. W  wysokim stopniu 
estetycznego smaku dowodzą ab ażu ry  na lampach, o wielce 
r om ant yicz n y oh kolor ach.

Obywatelki uisz-jJerfaj peddiek gminny; a to .tak chętnie; 
że sp raw ę wyboru egzekutora umorzono jednogłośnie.

Goirlife, zapoznają mniej gorliwe z treścią „Pamiętników 
Paska?'. Rzecz to ze wszech miar urcy... ciekawa. Dziwne

tylko, Po ta  i tamłaAze stuchacKjćk d y sk re tn ie  poziew a.
Którós z muzykalnych intoiiiuije kanon o wiośnie, cieszą­

cy się ogromnem wzięciem. P łyną śpiewne tony doskonale 
zharmonizowane, rozlegają się aż poza budynkiem, a prze- 

. eh odmie (szczególnie rodzaju' męskiego) stają oniemiali z po­
dziwu .i... patrzą.

IV-ito kursistlki jęczą „.matura"! Interesuje je i obchodzi 
to co bezpośrednio lulb pośrednio się z nią łączy. Ale ponoć 
przygotowują coś, co wkrótce poruszy cały Tarnów .

BIAŁA. Gimmazyum realne. 'Zawita) „Cźu\Vi8J“ i do nas 
tu  na kresy . Hasto, które nam przyniósł, nie jest nam obcern. 
My tu ma placówce, której zadaniem i świętym  obowiązkiem 
bronić, zagrożonej zalewem germańskim i czeskim, polskości, 
czuw am y i czuw ać będziem y, gdyż nie wierny „dnia ani go­
dziny"!

A teraz parę słów -o naszym  „gimplur‘, jak nazywam y 
nasz przybytek wiedzy. Od czegóż zacząć? W łaściw ie na 
czem skończyć? (bo jak zobaczycie koledzy i koleżanki, nic 
właściwie nie zobaczyci^). Otóż przedewszystfciem składa­
my na tem  miejscu podziękowanie dyrektorow i naszego za ­
kładu p. Sułkow skiem u, gdyż dzięki jego usilnym 'Staraniom, 
nie mieliśmy ani dnia wolnego' (o zgrozo!) z powodu braku 
węgla i siedzieliśmy w  dobrze opalonych klasach. P rzy czy ­
niło się to  ogromnie do zupełnego praw ić ustania nieobecno­
ści w klasach, gdyż każdy zm uszony i narażony na zm ar­
znięcie w  domu, spieszył do 'dobrze opalonej klasy. Życie 
płynie nam  bardzo jednostajnie. Urządzam y od  czasu do cza­
su s H M r k i ,  na które składają się zw ykle odczyty, dekla­
macje, muzykal śpiew y (o moje uszy!!) i sztuki sceniczne 
(komedje Fredry). K lasy od 4—8 m ają swoje kluby szachi­
stów. Najsilniejszym jest klub klasy  4-tej, k tóry  w  zaw odach 
.pobił „na głow ę" (drżyjcie szachiści 'k las wyższych!) klub 
'^czarnych" M asy szóstej. Nie wyobrażajcie lob ie jednak, że 
szóstacy to  niedołęgi, o  w cale nie! Spróbojcie się z takim 
szafarzem ,,mattów“ ,.,z kapitanem  szóstej klasy „Gębalą", a 
czy -dorównacie kito „Strem plow i"? a może chcecie się z „Ca- 
dorną" spróbow ać? Ej, nie radziłbym  Warn, nie! P rócz tego 
zasługuje jeszcze na uwagę klub „białych" k lasy  siódmej i 
„biało-czerwonych" klasy ósmej, boć i ósm acy nie są „ze­
rem " (o  zgrozo-, jak ja  się o nich wyrażam !).

Zaw iązało się rów nież w klasie, .szóstej „Kółko samo­
kształcenia", mające .swój właisny statut, mające na celu o- 
gólne kształcenie -się, a w  'Szczególności w literaturze pol­
skiej. „Kółko" to chwilowo jest nieczynne, jest 'jednak „na­
dzieja" (no, no!), że w krótce zacznie się „obracać" (Kółko).

Czy to już w szystko? ■—   Niby tak. W idzę już
.ffaw ód na waszych tw arzach, tarnow scy  koledzy, spodziew a­

liście się zapewne czegoś niezwykłego. No, ale trudno. Zda­
łoby się lepiej, -ale jak wiecie, że z „próżnego" nalać nie m o­
żna. Zapewne. Gdy za dwa miesiące będzie u nas co cieka­
wego, zabierzem y znów „gło-s i miejsce" w  ^C-Zuwaju".
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Z Ż Y C I A  H
W szechświatowy .Zlot skautowy cdbęcŁłe się .w Londy­

nie w drugiej połowie lip-c-a to. r. W śród pr-zedstawiciel-i' wisfcy- 
stkich .narodów 'św iata, nie zbraknie fibt|Sii®y pulskTch. Na 
Zlot udia się drużyna reprezentacyjna Polski., złożona z 52 
harcerz^ i 12 instruktorów . Dokładne informacje pomieścimy 
w następnym numerze.

W Warszawie rozpoczęto cźbior-kę n a : if-imdiusiz „Domu 
Harcerski ego Składka dała -dfotąd przeszło 300 mik. Podotoną 
a-KCję. zaWojowałO jeszcze ub. roku Kolo Przyjaciół H arcer­
s tw a w  Sanoku, celem uzyskania funduszów na w ybudow a­

n ie  gmachu, Mtóry mieściłby stałą kolc-nję harcerską).
' W. Łodzi faipzwe wychodzić z dniem 15. m arca to. r. dw u­

tygodnik „Lot hacerski“. (Łódź. Średnia 14, Inspektorat 
celsIkiW

Zjazd harcerski w Poznaniu, i l/.lelnicowy Zjazd praco­
wników narceżskięh ■Wielkopolski, zgromadzi} w  dniu 22 lu­
tego w Poznaniu -do 150 $só'b z Naozelniikiem Związku, dr. 
Strumiłłą, na czele.

Zjazd odb\ty się pod hasfeifi p-rzyst-Giso-ijania ustro-j-y dziel­
nicy wielkopolskiej cłe zasad organizacyjnych ZHP. celem 
przepraiktyikowauia i-ch, jesz.c&e przed ostateczną legalizacja?, 
harcerstw a.

-Sprawdzem-e pełnomocnictw d(#legatóJr, sprawozdania i 
dyskusja nad mierni', wH$®(p tyczące p racy  wewnętrznej, i 
organizacji, Sjaiz sp raw a budżetu, .zajęły zebranie pirzedpo- 
ludini iow-eżw. .  .. . d - , . • '• ;

Organizacja wielikopolska licz ja  około 140 dltużyn mę­
skich i .przeszło .40 żeńskich. Obecnie odpada duża część te ­
renu organizacyjnego, gdyż.;Ćfiłe Pomorze, na rąpAż. no&ro u- 
tworzomej choirągwii pomorskiej .(Toruń, d:h. Kuchta). Konie,-* 
•czmośc .podziału .spowodowaną .została specjalnym .m ateria­
łem, ;z jakiego refer-uibować się b ęd ą  drużyny praner-sikie, róż- 
n-iąc&ń się-pi&d wizgiędeipy-uś-wii-aido-miemia i poczucia naro- 
do-wego cd.-ipAzmanskioh zasadniczo.

P raca  d- uzysr staiba, rwie się!',brak kiero-w pŁów .—, jak 
wszędzie — g ę s to 'rozsiane powiali m undury w tjH R w ^ w y - ,  
jaśiijaly pjijzycżyjnę. (Harcerze. w tefl^pojscy -tit^jprzyli naw et 
\v  1 tp.feipj^llpiw wielikop. komupamję śjMiitową (1 koimp. 55 
p. ip.) Pu}k te #  -obecnie znajduje się np froncie bi-ało-ruskim-, 
a jego batal-je-n zapasowy garnizonuie w Krotoszynie.)

Większość drużyn poznańskich rekrutuje się z pozą szkół 
średnich,: że sfer rzemiieślniczycji. .robotniczych i wiejskich. 
Drużyny "„gimnazjalne11 stanow ią. znikomą .mniłte2Sść — ma 
powstać obecnie specjalna setocjai p rzy  inacizelniictwiie, kieru­
jąca ich .sprawami.

iBardizo dobrze pracuje i ajoz-w-ija się Kółko akademickie 
im. Zana (sprawozdanie^ dh. E. Biaseckćej) -grupujące praco­
wników harcerskich z wszystkich dizjelnid' Polski, studiują­
cych na uniwersytecie.

jfljełeigat tegoż, toruj? udzóal w .Z je^złe ogólno akademic­
kim w  W arszaw ie — w .rezułtacie naw ląz& o łącztość z har­
cerzami na innych u-urw-c-rsy-tełach — postanow ion^erzeszyć • 
koło akademickie fi-arear-s-kie w Związek, będący autonomi­
czną częścią Związku Starszych harcerzy.

Poza w łasną pracą w ew nętrzną, .kolio rozwija energi­
czną akcję nafcfzeęz harcerstw a miejskiego.. Udział jMkicimi- 
sji S-eńęSrjnej „Ruchu 'h-arcers&jeg!^, (organ • Mełkoroolski), 
w sekcji ośw iatowej ytaczetmictwia, s-fafr^wiska instrukto­
rów' i drużynow ych — oto działy jego pracy.

W  A  J

A R C E R Z Y.
Sekcja cświaito-w^ąp-rzy naoizclniotwće pod przew odnic­

twem pretf. Pfllak-a (autior „W ypraw y skautówrś-ląskich11) tw o ­
rzy i -kieruj^ kursami'doks& tałoającem i dla młodzieży har­
cerskiej. Wradomo. iż młodzież ta kończyła szkoły, ludowe 
■niemicck.rć. — stąd, potrzeba patik: języka i dziejów ojczy­
stych praWfcwsz yst-kiem.

W -dyskwss-ji nad budżetem, p rte ję to  ud' wniosek ‘diii. Bnin- 
skiicgo. skarbu ilka Naczewfictwa, opłlatę na rzecz dzielnicy 
w wyseksedpi 3 Mk od chł-bp-cii rocznie, wydatk-owijną z  Im # : 
duszów drużyny.

TdlĘjkaM , natęży, :iż władsza polska .oddawana już prze­
sądziła spraw ę p łac człe-nkbrrt nnlczeJniotwa, umożliwiającą 
•Im 'bez troski o  pracę .zarobkową (przynajmniej c z e k o w ą ) ,  
■zajęcie «łę organizacją, a .je-dhio-ciz-eśmie' giwurantującycli jej 
sprężyste lUspra-wm-e budiownlctwo.

Zebranie pdppliidnicwe poświęcono: referatowi Naczel­
nego M H h g j t  o ustroju Z. H. P., jego -wyjaśnieniiom co do 
projcki-u wycieczki dtrł^ngl.ii i w^ytoorom nacszelniatwa tm  o- 
kTcs ipi#ejścipJtV. Sir ' ;

■Jakie wrażenie w ynieść mógł ze Zjiazdu pezdpIŁnfik? Na- 
ogół dodiaifflię; dróbne usterki i .rozdżwjękii ginęły w całości 
onrad. w  totórjęćlj znać było gorące timiłowanie 'sprawy i dd- 
■brą wolę.

Druhiiy .stóiioWią1 z d a r tą  grupę, dzięki icłi • swlidarnem-u 
staińowiisiku, nip. utrącono niesbodziewainie jedną z najpoiwuż- 
niiejszych ten d y d atu r druhów-

Podlkiteśli^ ,należy z radością fakt im:jęd:zyd7..ie,l,nicofVYOŚci 
nowo wybranego naczelnictwa. Nam .przecież tak  bardzo po­
trą eto a gruntow nego „przemi e sz ani u‘1.

Jest to zasługą druhów  miejscowych i ich serdecznego, 
■ctf-ąipfioiego, napra wdę harcersikiegd'. tonu, z .japom do przy-, 
nysiZ'ów%się wijosizą. Tad. Bieńkowski, ppor.

W ystaw a H arcerska w Poznaniu. W dniu ló maja nastą­
p i o tw a r te  wiełkopols.ljfej wys-tawy ha te er sklej w Pozimniu.

Berlin. W y s ta w a 'harcerska. Staranierrt I. berlińskiej Dru­
żyny y&k-autowej im. ZaAuśzy Czart,icgo. z,ostała urządzona 
w dniu 1 lutego b. r. w ystaw a harcerska-. Chodiaż rieyrielka, 
to  jednak drużynth nie ty lk o ' finansowo1' 'żys-kała na niej, ale 
■także i ząiinteresoiifiiiniie rodiaików, tutejszych dla rhchu. har- 
cejfskiego się zAejększyfo. o tw iera jący  wobec licznej publicz­
ności w ystaw ę przew. 'Patronatu Skautowego, podkreślił 
w śwem przemówieniu, że rzec/fy wystawione nie zostały  

L'<v|i|onaine Arizez (leniuchów, którzy, całymi dniami nad niemi 
pracowali, jJek^rz^OT.chłppoów, k tó rzy  oip-rócz.tŁijęć -czy to 
s.zikoilnydh, czy •nzemi.eśłnijązych, niejeden, wreggar musieli na 
ich 'wykonanie poświęcić. iPo nini.prizemówij jeszcze komen­
dant -ćrużjkji* .dli A-. -Nowak, p-oczem zebrani przystągih do 
z w  jedzenia. Okazów było  wiple. A sic? „korale11 wykonane 
mozolną pracą z-_pes.ziek kości słoniowej, sztandar dla diruży- 
„ny, piękna figurą Kościuszki;’ ^aiiinteiie'śói\l"?tniie w zbudzały rnio- 
.deleEUjozów, mostów, modele ,-s'amoilotów, -wyroby z drzew a 
i ' metalu, -rysunki, pocztówki, -mapa rozw oju harcerstw a 
-W Wie-lkop-ols-ce i wiele innych -okazów. P rzy  wejściu zbie­
rano uob jW cioe ^.kładki, oraz-; sprzedaw ano 'gazetki pam iąt­
kow e, pocztówki i kś-iążki Bkauto-we. iPrze-d zakończeniem 
rozdą-l-a 'p p K I  tooimasja nagrody, o-ra-z •dyp-l-ęm -za najlepsze' 
okazy.

Na pam iątkę tej pie-hwsze-j ppls-ki-e-j w ystaw y harcerskiej 
w  Berli-nie -wydano J e dtn o  d u i ó w ,k ę.
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W ystawa, pokazana rodakom tutejszym i mam saimym;;-06 
•umiemy i laik pracujemy, a .przez urządzenie sw e s-twlerdzlła 
w artość drużyny nas.ze} na obczyźnie.

A n t  om'-i N. (Ruch harcerski).

We Lw ow ie odbędzie się w dn-ja-eh 31 .matrdŁi 1 kwietnia 
Zjazd' Naczelnictwa Skautowego charagwif rljfrfopolsiktej. 3n \ 

'W  duiad) zaś 8—9»-j-.10 kwilenia trzydniow y Zjazd drużyno­
w ych żeńskich- drużyn harcerskich.

Hufiec harcerski w Nowyin Sączu li-czt ofoecmiegfeftarzec 
1920) 161 harcerzy w 4 drużynach. W styczniu b. rM S ftra li  
harcerze z współjfdźiofem (innych kolegów pjt-^krolmle „.Be­
tlejem- P ilsk ie “ Rydla. C zysty dochod ;\v Jk-pbcie cOccłgr 8 ty ­
sięcy kor-cm przećw iczone na rozszerzenie w a k a tó w  i ha 
urządzenie kursu w  cza-sie .tegorocznych wakacji. A ha-raerz-ęr! 
sądeccy umieją w y k o rz jita ć  ■ azas wakacji. W  lipcu 1919 r. 
tirządzifflomi oho*iw  iKryśeiowśe, w (Beskidzie |Ach., yy dom- 
ku myśliwskim n. hr. Stadnickiego. Mieszkali z.claJa od s j f c ł 
dziib ludzkich, Sfió o  parę kilom etrów  od niajbli^DfiW w. Ucze­
stników było  przeszło  30; po 3 tygodniowym pobycie wśród 
gór i lasów, rozjeżdżali się -wszyscy z jak miajmisz^Śmii wspom ­
nieniami.

Tarnów. Druga żeńska drużyna harcerska „Zuchów41 fon. 
królowej Jadwigi. Drnżyna iJM ęje od lat dw u; .obdanie liezjjŁ' 
42 harcerek w 6-e;u z-ąs-tępach. Tw orzą je dzi-cwczęta w -wie­
ku. *odj 7— 12 tot. 1

Ochotnid-zek coraz przybyw a, zw łaszcza tych najńiłod- 
śzych zgłasza się y je lc  p r o ś b ą  o  przyjęcie do drużyiw . i  ■ 
Ghoć malutkie; lecz spraw ują się dobrze, co najważniejsza. < 
wykazują Ąy.i_e:le -dobo^dh chęci. W  ,;®efegi lia'rce'w'k:ie opro­
wadza. je ur-ok ,swobody, wesołości i prawdziwej przyjaźni, 
taik współtifcwarzyszek jak i za-stępowydh.

Humor a ^ s l j e -  im stale; b y  się przekonać, ąyystarcizy 
■wejść tylko na salę ćwiczeń, gdy „Zusz;ki“ w tow arzystw ie 
zastępow ych baw ią się w  .Jcjilńslri m ur“ lub „ciuciubabkę11. 
Cb ta-m w tedy hałasu, śmiechu i krzyku.... Zastępow y d z iew -' 
■cźynfoi z III. i IV. gj.mm. do-skonałeoimii-ęją przystosować się 
do „swoich malców11, jak je nazyw ają. Razem z  niemi bawią 
się { śmieją, przew odniczą w  urządzaniu najprzeróżniejszych 
kaw ałów , lecz i,;-\yra,z z niemi ptrncują. Bo inic tylko uczą się 
„Zuszki“ gier I zabaw nh zbiórkach i gąw ędach; w  formie 
odpowiedniej w yjaśniają im zffstęp-OAle^psycbęl.lSie codzien­
nych. „dobrych* uczy;nkft\y“ , uczą sumiemn-ego -spełniania -obo­
wiązków, puink'tuialności|l;#arno 'W  orajainizacyjn-ej i t. d. Na 
ćwiczeniach zaś w  polu zaznajamiają je z pierwszem i zasa­
dami przyrody i geografii. Z ćwiczeń harcerskich najbardziej, 
lubi-aneiS przez ,,'Zuszkii“ jest ćwiczenie sposttfeęgawczości.

Oprócz gawpcl w  zastępach i ćwiczeń w  p-ohi (możli­
wych t j l r ó  w  Jecie) raiz w  tygodniu odbywa się gimnastyką, 
prow adzona pod okiem dhnjl Komendantki.

Bacznie -obserwując 'dzieci -czy w zabawie, czy przy  p ra ­
cy wyciągają zastępowe daleko: idące wnioski, nabierają do­
świadczenia i umiejętności prow adzenia dziewcząt.

T-e w łaśnie najmłodsze to m aterjąłjłfejlepszy, w ym aga­
jący tyłku usilnej j kairannejl .pracy. Odmiennie od -dziewcząt 
w  starszym  wieku fe ltępu jących  d-o harcerstw a, te  m ają w ię­
cej zapału i w ytrw ałości; -choć znacznie mniej -świadomości 
i -zrozumienia idei. 1 1

.W  pracy  najlepsze rezultaty; daje bezpośredni w pływ  na 
jednoistlkr r -doary' przykład, najsłabsze iteorja.

Harcerka,

Ze łzawych chwil naszych młodych lat...
„Zycie jest to szara nić,
M ożna z niej pasem ka wić.
Takie jasne jak jutrzenka,
T a k i e  s m u t n e  j a k  t r u m i e n k a ,
W  której szczęście  śp i! “

I wiło się życie ś. p. Emmy Kelanówny jednem 
jasnem pasem kiem  z jutrzenki warkocza. Rzucało 
urok słodki na wszystkich, niosąc z sobą radość 
i wesele. O ! bo ona starała się, by wszystkim wokoło 
niej zawsze było dobrze i wesoło. Zaw sze była 
pierwsza, gdy chodziło, by komuś pospieszyć z p o ­
mocą, lub sprawić przyjemność — nie żałowała 
wtedy ani trudu, ani czasu.

Sama piękna jak kwiat, tęskniła w zimie do 
kwiatów, a z wiosną uśmiechnięta, radosna, stroiła 
się w pierwsze fjołki i świeżo rozkwitłe kwiaty. 
Kwiatami ubierała klasę i koleżanki, kwiaty rozda­
w ała drogim osobom. Była jasnem, dobrem  sło­
neczkiem naszej klasy.

Swojem miłem obejściem i wdziękiem uimo- 
wała sobie wszystkich. Szczególnie umiała s obie zje­
dnywać serca młodszych koleżanek i ukochana przez 
rue jako „prezydentka aniołów" świeciła im przykła­
dem. Zasnęła też z m edalem  Marji, jako Jej dobre 
dziecię.

1 sprawdziły się ulubione słowa Em m y: „że 
życie jest czasem, tak xsm utne jak trumienka, w której 
szczęście ś p i . " ^  Zerw ałaś fcmuś jasną nić życia, 
a nam  pozostawiłaś sm utek i żal! Nam zawsze bę­
dzie Cię przypominać to puste miejsce w klasie, 
któiego już nigdy me zajmiesz \ ta świeża mogiła, 
którą wnet hojna ęęka wiosny obsypie kwiatami 

I i ukochanem i i wemi Ijołkami. Koleżanki-

PO  BITW IE W  LESIE.
B yc-k r/H y  m a m ighie  ikafclly j e d n ą  z a  -d ru g ą  N ad  w s c h o d z i e  

zc-jy.a z ao iiiiiu em d a  (W to n o n iiąg . j s c c z e  * z ą !o |W Ł -:Łe!pK-i w-ie- 
o z y k  W ieje , p o ru - s z a ją ć  carze \v . —  z o r z a .  co-raz- t o  j a ­
ś n ie js z a ,  c a ł y  .w -sc h ó d -  p a ń  .s-ię t y s i ą c e m  ś w i a t e ł ,  - r o z s y ła ją c  • 

hittiftyjK-i P -o ó la z u rz e  rn e o a . —  VV .r«szc;e z  z a  -w id n o ­
k r ę g u  w y n u r z a  s ,ę  s ło ń c e .  - Z ło ją  piom i-em i z a s y p u j e  " z łe - 
»nię, i'aziptiii^HSj-c-s-jyik-i c ie n ió w  « q ó n y ’C^6i n J z b u d z S iż y o i o  v -n a - ' 
l i t r z e .  \ \  ś r ó d  b tę k ;.:ó \y  -w id n ie ją  j a s n e  c h m u rk -i, j a k  .zwo-je 

N jtięk je j -g azy  u p ię t e j ,  p - r jy  o z d o b io n e j  - w s i a m i  w 5* im » k ó \v  -zio- 
ty iih ,  p r z e o k a m c  s r e b r - e m  la iz u ru . -P o w a ż n e  .k o ro n y  d r z e w  cifcy- 

aią -się l e k k o  w  t a k t  - w i e t r z y k a ,  'k w ś l ty  -r-oiz-yftylą-ją b a r w n e  :k je  - 
Ji-ć|iy; b ty s fz c z ą ę d  k rc -p ilam i ro -sy ,; ja k .^ T - y la n ty .  —  W e n  b a l s a -  
m icżn -a  'u ito -siM ię  -w p o w i e t r z u  —  -w oń o u d n a , -k tó rą  - w y d a ją  
d r z e w a ,  k w ta ity *  .z io ła . ■— I © d a je  s ię , ż e  w  d n iu  ta-k c u d n y iip  
ty P k o  r a d o ś ć  b y ć  " p o w in n a ,  ty lk o  s z c z ę ś c i e  di-a t^ s z y s t ik tc h  
k \v :,ia tąć  ;i k w i t n ą ć .  —  Z a p o m f i tó j  s ię  ó .-nift-doli, n ę d z y  lndztoiiej 
i cierp-i-eniiu.

W  'ta lię)p iiękny  p io -ranek  w iko-senny, b r z e g i e m  l a s u  s z ł a - k o -  
bie-ta w  -sile -w ie k u , -o r u c h a c h  p e w n y c h ,  k r o k i e m  s z y b ik im  z d ą ­
ż a ł a  -w -szponę :w':i'0 '.sk-i.,—  U b r a n a  ;\v  -grul,By k a f t e n i 'p - o w y c i e r a ­
n y ,  -m ie jsc a m i .p o d a r ty ,  p o p r a w i a ł a  r ^ k ą  -ch-ustikę ko l-ond^yą , —
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z pod której w ym ykali się ik.dsiiiyik-i ezmianyoh włosów, spa­
dających na tw arz  żółtą, .powiędła, zwaną', gęstemi bruzdami. 
Coś ikontras.to.weg0 było w tej postaci. — Giętkość ruchów i 
siła, nie lito w a ły  feuipćMe ■  surowem  obliczem. — Nie dłuto 
■więc czasu w yryło  ik głębokie bruzdy, lecz ilJjPł y one dziele u: 
jakiejś “is^ldifiej burzy, ikitóra m iotała tą istotą.

P rzeny  wszy lasek,-kobieta zbljzyła się do drogi, p row a­
dzącej do w si. -— Mnóstwo 'Judzi ciągnęło tam tędy; — wielu 
przechodziło iteż koło idącej, ale milki jej inie pozdrowił, nikt 
nie zw rócił uwagi na nią. — Pirzechodżiili obojętnie, jakby 
była obcą w itej wsi. — iA przecież to  jej gniazdo nodizfone. — 
Tu się urodziła, :tu p rzeżyła siwoje nędzne dzięGtóstwo, tu 
straciła rodziców w zaramiu. życia i tu yv końcu pędziła ów 
tw ard y  i ciężki żyw ot, ow ą dolę sierocą. • A przecież, każ­
dy z  tych, k tórzy  iprz^ęhodziii, zna ow ą biedną „.Marynę w y­
robnicę", ale komuby się chciało dbać o ubogą .kolŁtę, k tó­
rą  się w szyscy wysługują.

M aryna tym czasem  sk ie ro w ^ a  swe kroki. w m ałe po- 
wóriko, w  głębi którego .widniała fetaira chata. P ach  słomiany 
dotykaj prawie ziemi, zakryw ając do połow y okienka. -  O d­
sunąw szy zasuw ę, kobieta dostała się do w nętrza chatki, 
k tóre stanow iły  m ała sionka i jedna, p raw ie pusta izba. Ma­
ry n a  zrzuciła chustę i zabrała  się do rozdmuchiwania ognia, 
którego resztki tlały jeszcze w  popiele; Pii^chw ili buchnęły 
snopy czerw osiego ognia-, oblewając gorącem  itWa«.z M aryny. 
Kobieta zręcznie i iszybfco zab ra ła  się do gotowaniu straw y, 
z  k tó rą .czekała na  syna. — Po chwili w szedł do izby wysoki 
i przystojny chłopak o zdrowej cerze,IMJrwiarzą wesołą, ipo- 
godną. .Twarz M aryny .zajaśniała iprawie wesołym blaskiem.

— Spóźniliście się m atko — rzekł łagodnie chłopak. — 
Już od chwili wyglądam  w a s  z okien kuźni.

Kobieta poruszyła nerw ow o bfwiarni, a w tw arzy  jej 
zgasł ten  chw ilow y blask zadowolenia.

—- iCkodziiłam na grób ojca — rzek ła  idieho. — I tw arz 
chłopca zachm urzyła 'się , a  w  myśli stanął mu krw aw y o- 
brazek śmieirci .ojca, k tó ry  pracując w  mieście p rzy  murarce, 
spadł z  rusztow ania i zabił 'się n a  miejscu. Ten .tragiczny w y ­
padek w y ry ł :się w  pamięci chłopca, Choć miał w tedy lat kil­
ka. —- P o  spożyciu m arnego posiłku syn usiadł ma progu chat­
ki i zajął się .rzeźbieniem figurek w drzewie. -— M aryna p rzy ­
p a try w ała  się robocie chłopca z uwielbieniem.

— „Jak ty  to  ładnie .robisz" — rzek ła  po chwili, a  ina 
tw arz  jej wystąpił uśmiech łagodny, k tóry  jak prom yczek 
islomeczny rozjaśnił} jej 'lica. — Nie mogła jednak długo cie­
szyć 'się tym  widokiem, bo w o ła ły  ją obowiązki, czekała ją 
zw ykła praca. — , Już szarzeć zaczęło., gdy Paw ełek  wciąż 
schylony nad sw oją .robotą, nie podnosił od  niej oczu. Wielki 
talent przebijał się w  jego pracy, tein jednak nie mógł być 
rozw inięty, bo któżby się troszczył o syna biednej wyrobnicy.

iDwa lata m inęły od ow ego dniu., a  w  życiu .Maryny n.ie 
zaszła żadna zmiana, P racow ała  dalej ciężko w  nędzy i po­
niew ierce; tylko, że siły  się już w yczerpyw ały , .tylko że dola 
ta  tw arda przygniatała ją coraz bardziej swoim ciężarem. — 
Jedynym  jasnym  prom ykiem  jej życia, jedyną pociechą był 
sy n  Paw ełek.

Ale widocznie, że i tego pozazdrościli je j los, w idać że do- 
reszty  .chciał złam ać tę  swoją ofiarę. — Bo oto w 'kraju w y ­
buchła straszna w ojna. — .Ogniem i mieczem pustoszyła ta  
władczymi ipoitężna m iasta i wioski. — Śmierć, nędza, niewola 
i rozpacz, jej sio®trzyce,AQi>yarzyszylv jej w iernie. Jęki i pła-

czĆ-rozlegały się 'naokoło - bo setki, tysiące ludzi ginęły :pod 
jej dłonią.

Ola Maryny w ybiła w ów czas straszna godzina; bo oto 
.pewnego w i^ zp ra^ F aw e lek  pożegnał się z nią na wieki. — 
Poszedł 'talk?jak iiftp .do  walki, stanął w  szeregi, b r a tn ie j  na- 

JJfcieją lepszej przyszłości, z zapałem  młbdego bohatera.
Ale co .się działo w  sercu matki w  plWą noc ,po odejściu 

syna — nikt nie zdoła odgadnąć. — .O! bo .też straszna była 
ta .noc! — Wia^ifcaą.toczyła się .w pobliskim lasku. .Ogromna łu­
na czerwonego św iatła  ciążyła ;nu ołowianem niebie. — Ku­
rzaw a unosiła się nad lasem. — Jęki konających, krzyki m or­
dowanych, m ieszały się z odgłosami armatnich w ystrzałów .

Maryna .skulona na  swojem posłaniu, w patryw ała się 
w  te  figurki rzeźbione przez Paw ełka, a p o 'je j ojjfcczm pły- 

tfMły łzy. — j-Wtem armatnie strzały .dały się słyszeć coraz 
częściej, a  ohałas w Jl§!e wzmagał się z każdą .chwilą. Bie­
dna kobieta .blademu ustami szeptała pacierze, pow tarzając te 

‘ $8™* modlitwy po kilka .razy. Ohwdami zatykała sobie uszy, 
aby S ie  słyszeć co się .dzieje, chwilami przed .oczyma jej s ta ­
wał krw aw y obrazek bitw y, w którym  widziała Paw ełka, 
a w tenczas po ryw ała  ją szalona chęć, broipifenia go w jakikol­
wiek bądź sposób przed śmiercią.

Noc m ęczarni piekielnych dobiegała końca — dniało. 
Szare św iatło pochmurnego dimiia zasnuw ało ziemię. le-
sie ucichł^ .ostatnie w ystrzały . -Powietrze -ciężko dyszało po 
nocnej walce, a .wicher czasem  podnosił słupy kurzaw y, w y ł 
dziko ,a 'Chichotał.

Z ohiaitlki przy drodze w ybiegła zgarbiona posłać. — 
W nuarę j.ak zbliżała się do lasu, siły jej słabły, krok .stawał 
się chwiejny.

Była- to  Maryna... Blado żółta tw arz  pokry ta cegl-astym 
rumieńcem, drgała nerw ow o. — W  leski straszny  -obraz roz­
taczał, .się przed jej oczyma. — Na dróżce leśnej,.m iędzy drze- 
wiami, w  rowach, ilbżeli ranni, konający i umarli.

M aryna w  każdego trupa- i rannego w p a try w ała  się o* 
błąkanym  wzrokiem. — Zn-aleść go — znaileść choćby trupa — 
kotłow ało w  biednej głow ie. — Przebiegła już cały las, ale 
nigdzie alibi śladu z P aw ełka. — Jakaś kobieta,’ klęcząc nad 
um arłym , odm aw iała modlitwy. —f i M aryna z rozpaczą p rzy ­
padła -do niej w nadziei otrzym ania j-alkliejś wiadomości. Zbli­
ży ła  się do miej i wtem... „Paw ełek" — rozległ się straszny, 
rozdzierający krzyk. Mamma s ta ła  blada., (trzęsąca, z w y k rzy - 
wionemi ustami. —  Stała taik bez ruchu, p&z;' słowa. -7- 
I tylko coś na kształt -wycia zw ierząt, w yryw ało  się ja -jej g a r­
dła. — Kobieta klęcząca odwróciła się, a zobaczyw szy za  so­
bą straszną postać, chciała si-ę oddalić, -gdy wtem M aryna ^eir- 
w ała się z m iejsca li chw yciw szy kobietę za. ramiona, zaczęła 
nią .silnie -potrząsać, wyjąc w  spazm atycznym  śmiechu. 
„Kto ity? Śm ierć"? — 'Ratunku! — rozległo się po les-iej — 
Krzyk duszonej kobiety  w ytrzeźwił chwilowo M arynę, więc 
puściw-szy kobietę, z  szalonym sp-azmem płaczu .rzuciła się 
ma zwłoki synat-Chw ila ciiszy.

Las zaszumiał; zakoły-sały .się smukłe sosny 1 jodły, tw o ­
rzące baldachim nad zwłokami zm arłych! — Z tego szumu 
drzew leśnych, w yrw ał się jeszcze jeden krótki .Okrzyk ludzki 
i w net skonał. —- D rzew a sta ły  poważne, milczące-, a  .dzwonki 
leśne, służące Marynie i jej synow i za  kobierzec pośm iertny 
dzw oniły głucho: „W ieczny oidp-oiazynek racz  im dać Parnie"!

W rzos.

,
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C O  K A ŻD Y  W IEDZIEĆ POW INIEN
Pisać na szkie można baaUzo I.aifcvR> za  pomocą cyniku, 

'kadmu, majfebezji lut) glinu. Sztylfcfpem z gM tt mnożna pisać 
na szkle rówĄlb J a i^ i^  jafe*j$4śsfelym ołówkiem mśĘpapierze. 
tM m ^S pw orziC M p^toT ) p a s a ł y  nie d aT lę  usuipąjć -aaid- przez  
■ tarcjc^ni przez mycie. Mc taił ląozy się -talk silnie i  żpowierz- 
chnią y g n ip d :^  się już®  ’hi'ej ustinąć i upiera się nawet
płyn om.;; kropo niszczą sEfeło.

Tajemniczy pierścień. W ycinamW pasdk ipapieru 2 cm sze­
roki. a 20 cm długi. Jtedmą sjnBię połowimy ria^wzdłuż !inją 
kresfe<LVa®5ą, drugą stronę; kropkow aną. Następnie 'zlepiamy 
kpiice j>awa, skręcając giori,ó\viij5c^.sfii^' spiralnie,. itak żećłimja 
kredkowana Lstairuie się •dałszjfrn ciągiem kropko-Wainej. C&żTlsię 
teraz stanie,ug d y  nrfTO:iemy pasek . nożyc/kani: w zdłuż -linii > 
środkow ej? Niech czjtteli&ę^spróibóiją, ;a jy^y.nają miłej dnie- 
spodzlainlki. jPSfewi-Aie ;piaslfeifw m ożna priowiad^ic^dlef w  ten 
siani sposób.

PRZEPISY ZDROWIA.
W  szwedzki cii szkołach i naukóiw.ypłi instyiucjacli znaj­

dziesz irfaiśtćpuląice 'wsikaizówiki:
f ) Świeże pow ietrze d n jem S H B  nofestf' najzdrow sze -jejst,: 

dla płuc, seirca li obiegu f e r m
2) iRiiićh, t?*życie — : zaleca jpę codzienną prze-

cłpdzkev.rckac& musikułów, nerw ów , krw ionośnych .nŚfczyl 
i członków.

i7 ’.:3) Mierne i rozumne* ńżywiaihie’ napojów ■> jadła jest istotą 
przem iany materii, życfa komórek; z^ifo.tvy, posilny pokarm 
pom naża siły, umadrtia cały organizm.

4) Używanie wiody p ^ m ę m ia n  ciepłej i zimnej hartuje 
człuWitóka. ozy,nJ|odpormym na ./wszystko.

5) Odzieży użykyaj odgrofóednii-ej do pory  roku, leejz nie­
zbyt; obcisłej.

6) Mieszkaj w domu suchym, czystym, o przew iew nych 
połykach.

7) iCzystosć,: p d rż^ek m ritó h  będzie pierw szem  twojem  
A arańlpm ; guzie czystość fizyczna, tam  i ediędósteyó moralne.

' 8) Prasa; J&nluirna, s>-s;ema\y';-zija..płodna, najlepiej chro- 
Hn.i przed £hrajMą SSHła i dusz^g, ipociecną jest ijtre jffią  > 1^®  |

s g o K H a a e i K K :im Ł  u t  ®

3E 3E 31= 30 =30 30

KOMISJA DOSTAW HARCERSKICH 
mm  KRAKÓW „SAMOPOMOC 4 mm

UL. BRACKA 17, POLECA:
1) Z  W Y E K W IP O W A N IA

Łopatki z ochraniaczami od 0-1] 6 K horągiewki zastęp. . 12— 15 K
Siekierki . . . ,, 6 —10 „ ,, semafor. ,, 1 0 -1 6 »j
M a n i e r k i ......................,, 3 -25 „ M oisego 11 1 5 -2 5 »>
S c y z o r y k i .............................. 6— 15 „ Laski . . . . . . j j 4— 16 »j

K o m p a s y .............................. 8—20 „ L atark’ »j 15—35 1 5

G w izdk i........................... ,, 1 — 12 „ Oznaki sprawności po 2 K 50 h
Sznurki do gwizdków . 3 -  6  „ M enaik i po 17 K — h

2) PO D R Ę C Z N IK I, D RU K I, F O R M U L A R Z E  D L A  D R U Ż Y N , Z A S T Ę P Ó W , H A R C E R E K -R Z Y

ZA M ÓW IENIA Z  PKOWINCYI Z A Ł A T W IA  SIĘ Z A  NADESŁANiEM  
PIENIĘDZY. LUB Z A  ZA LIC ZK Ą , P O C Z T Ę  PŁACI ZAM AW IAJĄCY

GODZINY URZĘDOWE CODZIENNIE OD GODZINY 5 DO 7 WIECZOREM.

=r. —  a = l l= =30 31=10 30 30



r & n r c g r i R g 5 T n & n R g b t ^ n

ADAM PALUCH
D A W N I E J

FR. L E S Z C Z Y Ń S K I
W  T A R N O W IE  U L  K A T E D R A L N A  L. 5.

P O t.E C A  NA S 'V IĘT-a W lN A, 
K O N I a KI ,  L I K I E R Y ,  R U M Y

1 W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  K O ­

R Z E N N E ,  Z A  K T Ó R Y C H  D O  

B R G Ć  R Ę C Z Y

' O O » O g feO  o  o o j & o  c c o
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Z y g m u n t  K o s i b a
Handel towarów korzennych  
i delikatesów -u koniaków  
i win oraz wszelkich artyku­
łów do codziennego użytku
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w Tarnowie, ul. Wałowa I. 4, |

NOWO OTWARTA
FILATEl JA

STUDENCKA
P O L E C A  M A RK I P O L S K IE  1 Z A G R A ­
N IC Z N E  P O  C E N A C H  P R Z Y S 1 Ę P N .

^ M IE JS C A  SP R Z E D A Ż Y :

S K L E P  H A R C E R S K I S Z K O Ł Y  R E A L  
K L A H R , H A N D E L  P A P IE R U

M A RK I S P R Z E D A JE  I IN FO R M A C JI 
U D Z IE L A  J. IZ R A E L , W A Ł O W A  2, 

I P IĘ T R O
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Rudolf Oleksy
poleca
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Handel towarów kolonialnych

Tarnów ulica Krakowska I. 31.

ra
0
0
0
0
0
0
0
0
0
a

0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
0
00

Józe berowsk:
Tarnów, ul. Krakowska I 2

poleca swój handel jako
najlepsze źródło
zakupna tow arów  kolo­
nialnych, w-n i koniaków

FR. 3 WAROWSKI
TARNÓW, ULICA KRAKOWSKA L. 22
D R O G U E R JA  „SAN ITAS"
oraz SKŁAD APTECZNY FARB i WATERJAŁÓW
poleca: Ś ro d k i le czn icze , ko sm etyczn e, d e sin fe k cy jn e  - W ina  
le czn icze , K o n ia k i -  A rty k u ły  c h iru rg ic z n e , g in eko lo g iczn e,  
gu m o w e - P r z y b o ry  to aleto w e - A rty k u ły  fo to g ra fic z n e  - 
S z c z o tk i,  P ę d zle  - Ś ro d k i do k o n se rw o w a n ia  ob uw ia - 
F a rb y  - L a k ie ry  - P o k o sty  o ra z  a rty k u ły  do p o trz e b  p r z e ­

m y sło w y ch , d o m o w ych  i ro ln ic z y c h

W ydaw ca: Mieczysław G iżbert-Studnicki.
W ydawca: I [arcerska Komenda Dzielnicowa w Tam ow i- Z  drukarni Józefa P.aza w  Tarnowie, pod zarządem St, Starostki.


